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Prezydent R.P. w Inowłedziu 


xa poświęceniu kościoła świętego Idziego. 


WARSZAWA 30. 10. — We wtorek 1 listo- 
ada w obecności Prezydenta Rzplitej i jego 
nałżonki odbędzie się uroczyste Ponowne po- 
'więcenie i otwarcie kościołka pod wezwaniem 
w. Idziego w Inocławiu koło Spały. 

Blisko 2 lata trwały prace konserwatorsko- 
'adawcze nad tym wspaniałym. zabytkiem ro- 
nańskim, Świadkiem dawnych dziejów Polski 

tradycyjnych łowów królewskich w lasach 
olskich, zanim z pod powłoki przymurówek 
przekształceń wyłuskano tak cenne i liczne 
ragmenty architektoniczne charakteryzujące 
urowy, 'ecz monumentalny przepych gmachu 
omańskiego. 

Niewiele zachowało się dokumentów, doty- 
zących historii tej świątyni, Wiadomo jedy- 
ie, że ufundował ją król Władysław Herman 
niędzy 1086 a 1102 r. 


Kożuchy-Kożuszki 


akopiańskie, w różnych gatunkach, .spody na 
utra, lisy, oraz skórki na pokrycia 


NAGIBÓR 


ŁODZ, ZGIERSKA Nr. 107, tel 133-63 


—- i zmALMM 


Rek XW Ne: 23S W. 2_ 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstem t.j. l-ma strona 50 gr. 
za w. m-m 1 łam. str:6 łam: w tekście 
60 gr. nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr 
strona 10 łamów, drobne 


o 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz 

ne i trójkolorowe o 100 proc. droże: 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł 

Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc 
droższe, 


EC” zł, 1—, Za termin 
treść ogłoszeń administracja 

Loli odpowiada, P, K. O. Nr, 602,880 

Opłata pocztowa niszczona gotówką. 


„Łódź niedziela 30 października 1938 r, 


Minisier Beck dementuje pośłoski 
O PODZIALE LITWY 


między 


WARSZAWA 30. 10, — Minister spraw zagr. | gierskie żądania co do Rusi Podkarpackiej, ja- Prus Wschodnich?” 
Józef Beck, udzielił przedstawicieowi Koncer- | ko jedno z dążeń, które przyczyni się do trwa 
nu Hearsta p. Hillmanowi wywiad w którym ' łego pokoju. 


powiedział, m. in.: „Europa dość ma kładzenia 
się do.łóżka z karabinem przy poduszce. Osta 
tnio przeżyliśmy duże wstrząsy których skutki 
jeszcze się nie skończyły, Polska podchodziła 
zawsze do zagadnienia dawnej republiki cze- 
chosłowackiej z okresu beneszowskiego w sp9 
sób realistyczny i dlatego szukała rozwiązań 
trwałych. Nie uważa ona, aby ten prob'em zo 
stał już wyczerpany przez dokonane  dotych- 
czas cesje terytorialne i oczekuje ostateczne- 
go załatwienia dyskusji czesko - węgierskiej. 


Na zapytanie red. Hillmana, czy istnieje taj 
ne porozumienie między Polską a Niemcami ce 
lem „przeprowadzenia  transakcii” z Litwą, 
min. Beck odpowiedział, iż nie ma w tym sło- 
wa prawdy, i że nie ma Żadnej umowy z Niem 
cami dla podzielenia Litwy. Na temat Węgier 
min. Beck oświadczył, iż Polska popiera Wę- 


Wagon ze szczątkami generała powstańców 


przejedzie przez Łódź do Warszawy. == 


WARSZAWA 30. 10, — W. Dzień Zadusz- 
ly odbędzie się w Warszawie "uroczysty po- 
zrzeb szczątków generała wojsk powstańczych 
1863 r. ś.p. Edmunda Taczanowskiego, prze- 
wiezionych staraniem Towarzystwa Przyjaciół 
Weteranów 1863 r. i za zgodą rodziny z Cho 
tymi w Wie'kopolsce, gdzie spoczywały do- 
tychczas w grobowcu rodzinnym. 


Szczątki te zostaną złożone uroczyście do 
grobu honorowego na omentarzyku powstań- 
ów 1863 r. 

Do Warszawy ¿przybędą szczątki 1 listopa 
da w nocy, przewożone szlakiem historycznym 
w pobliżu pól bitew i potyczek Taczanowskie- 
go i wszędzie po drodze witane przez wojsko, 
OREW organizacje społeczne i mło- 
zież 

Wagoń - kaplica zatrzyma siłę na stacjach 
kolejowych : Kościan, Poznań, Środa, Jarocin, 


Pleszew, Ostrów, Wlkp, Kalisz, Sieradz, Łask 
Łódź - Kaliska. 

W Warszawie pogrzeb z honorami generalski 
mi odbędzie się we środę 2-go po nabożeńst- 
wie, które w kościele garnizonowym odprawi 
J. E. biskup polowy ks. Gawlina o godz. 12-ej 
w południe. Nad grobem przemawiać będą 
przedstawiciele weteranów 1863 r., armii i mło 
dzieży, poczym odbędzie się tradycyjny apel 


powstańców styczniowych w Dzień Zaduszny, 
Wartę honorową przy trumnie pełnić będą 

przez całą drogę powstańcy 

mundurach historycznych. 


wielkopolscy w 


szycia, modelowania krawie- 


KROJU czyzny i robót ręcznych wy- 


aczają KURSY mistrzyni PUTOWEJ 
Zapisy codziennie Łódź. Pietrkowska 103, parte: 


FANTASTYCZNA WYSTAWA, 


AUTENTYCZNE ZDJĘCIA 
Z INDII CZYNIĄ Z FILMU 
PRAWDZIWA BAJKĘ Z TY- 


SIĄCA I JE 


DNEJ NOCY. 


JU TRO 
m PREMIERA m 


kno RIALTO 


Transporty z żydam cofnięte. 
W przyszłym tygodniu negocjacje polsko- ye "ei 


WARSZAWĄ 30. 10. (PAT) — W wyniku 
wytniany zdań pomiędzy rządem polskim a rzą 
dem niemieckim w przyszłym tygodniu rozpo 
czną się negocjacje tych dwóch rządów na te 
mat całokształtu sprawy obywateli polskich na 
rodowości żydowskiej, zamieszkałych w Niem 


Rzeszy obywateli po'skich. W związku z tym 
wszystkie dalsze wydalana obywateli polskich 
narodowości żydowskiej z Niemiec zostały 
wstrzymane, znajdujące się zaś już na granicy 
transporty — cofnięte. Rząd polski ze swej 
strony wstrzymał zapoczątkowaną akcję wysie 


Polska a Niemcami. 


Nię prowadzimy rokowań w tej sprawie 
oświądcza min. Beck — Stosunki między Pol- 
ską a Gdańskiem są zadawalniające, Zresztą 
większą część ludności Gdańska jest niemięc= 
ką i ma możność dania pełnego wyrazu swemu 
ROZA w ramach ustroju wolnego mia- 
sta, 


Red. Hilman zapytuje: „Mówi się, że pro- 
wadzone są obecnie rokowania między Polską 
a Niemcami w sprawie przekazania Gdańska 
Niemcom i stworzenia neutralnego  Korytarza, 
czy też prawa przejścia przez polskie Pomo» 
rze, celem stworzenia połączenia Niemiec 1 


Akcja dyplomatyczna Polski. 


nie wywołuje żadnych zastrzeżeń 
ani w Niemczech, ani we Włoszech. 


BUDAPESZT 30. 10. W związku z notą cze 
chosłowacką, otrzymaną wczoraj wieczorem 
w Budapeszcie, korespondent dyplomatyczny 
węgierskiej agencji telegraficznej pisze: fakt, 
że rząd węgierski czynił już potrzebne demar 
che, jest naturalną konsekwencją zaufania, ja- 
kie żywi d'a zaprzyjaźnionych mocarstw. Wyni 
ka z tego oczywiście, że w obecnej chwili na 
leży oczekiwać zajęcia stanowiska przez te 
mocarstwa. W pierwszym rzędzie musi zapaść 
zasadnicza decyzja ze Strony mocarstw co do 
arbitrażu, a dopiero po tym może być mowa 
o właściwej procedurze arbitrażu w powzięciu 
konkretnych postanowień. Należy mieć nadzie 
ię, że procedura ta otworzy drogę do rozstrzy 


raj rozesłano listy gończe za przywódcami 
stronnictwa b. premiera  Brody'ego. Wydano 
również nakaz aresztowania sekretarza stron- 
nictwa, którego szefem był b. premier. 

Urzędnicy czescy, którzy zaczęli już opu- 
szczać swe stanowiska na skutek nowych za- 
rządzeń, pozostają na Rusi Podkarpackiej, co 
przyczyniło się jeszcze bardziej do wzrostu 
niezadowolenia i nastrojów  przeciwczeskich 
wśród miejscowej ludności. 


3. LAMPOWY ODBIORNIK (2 PENTODY 
I LAMPA PROSTOWNICZA). 3 ZAKRESY 
FAL. WYSOKA SELEKTYWNOŚĆ. GŁOŚNIK 
DYNAMICZNY O PIĘKNYM TONIE. REGU- 
LACJA BARWY TONU I SIŁY ODBIORU 


ZŁ. 225.— ZA GOT. 


DUŻY WYBÓR APARATÓW SIECIO- 
WYCH I BATERYJNYCH OD ZŁ. 160 
DO ZŁ. 270 ZA GOT. 


SPŁATY "DO 15 RACE 


ZGODA NA ARBITRAŻ, 
RZYM 30. 10. — W tutejszych kołach czes- 
kich informują, że czeski charge d'affaires w | 


: mi 7 r i any DEMONSTRACJE I SPRZEDAŻ: BLOCK- 
gnięć szybkich i ostatecznych, > aaa Lo i e Więdkz | BRUN, PIOTRKOWSKA 104, „ELEKTRO. 
Niemcy godzą się na arbitraż w sporze czes- DOM“, PIOTRKOWSKA 115, „ELEKTRO- 


AMBASADOR FRANASOVICI JEDZIE DO 
BUKARESZTU. 

BUKARESZT 30. 10. — Pisma rumuńskie za- 
powiadają przyjazd w przyszłym tygodniu do 
Bukaresztu ambasadora rumuńskiego w War- 
iszawie Franasovici. Przyjazd ten komentowa- 
ny jest z zainteresowaniem w tutejszych ko- 
łach politycznych. 


FON“, PIOTRKOWSKA 66, „NOSTA“, PIOTR. 


ko-węzierski. KOWSKA 182, S. RUTKOWSKI, LEGIONÓW 1 


BEZ ZASTRZEŻEŃ. 

BERLIN 30. 10. — „Deutsche Morgenpost” 
ogłasza artykuł wstępnyta pt. „Poska i Ruś 
podkarpacka”, w którym stwierdza iż akcja dy 
plomatyczna Polski nie wywołuje żadnych za- 
strzeżeń ani w Niemczech ani we Włoszech. 
Stanowisko Polski na północy i południu uzy- 
ska nowe wzmocnienie. 


Władze socjal.styczne Marsyśii 


zostaną pociągnięte do odpowiedzialności. 


PARYŻ 30. 10. — Bilans kięski pożaru mar- | całkowite. niedołęstwo władz- miejskich, Dzien- 
syłskiego okazuje się znacznie większy niż |niki w korespondenciach z Marsylii domagają 
przypuszczano, Do soboty op południu zareja- | się sankcyi przeciwko socjalistycznym wła- 
strowano już 64 ofiary. Lista ta z każdą go- | dzom mieiskim oraz władzom  administracyj- 
dziną się powiększa. Straty pieniężne oblicza- nym, wskazując jednomyślnie na skandaliczny 
ją na setki mi'ionów franków. jbrak wszelkich środków do walki z pożarami. 

Pożar marsylski ujawnił WR ZEE; 


POWROTNA FALA TERORU. 

UZHOROD 30. 10. — Na Rusi Podkarrackiej 
panuje w dalszyin ciągu, niepokój i silné- wrze< 
nie. Stosunek »udności do nowego rządu jest 
wyraźnie wrogi. Ilustracją tego stosunku jest 
fakt „wybicia szyb w mieszkaniu prywatnym 
niinistra Baczyńskiego, który dotychczas nie 
powrócił do Uzhorodu, Mieiscowa kawiarnia 
czeska wywiesiła w  Uzhorodzie flage o bar- 
wach ukraińskich, którą miejscowa ludność ka 
zała zdjąć pod groźbą  zdemolowania lokalu. 

Wśród miejscowej ludności zapanowało obu 
rzenie i niepokój z powodu wzrastającej pono- 
wnie powrotnej fali teroru po'icyinego. Wczo- 


BEISA NERA T WTZ TE COR 


JEDWAB (namiastke) 


nici do szycia na szpulkach drewnianych 
| 


opinii publicznej 


Wielka obława w Warszawie, 
450 osób zatrzymano, =A 


i rolkach papierowych oraz bawełniczkę do 
cerowania poleca: 
Fabryka Nici MARYNARZ” 
Władysław SUWALSKI 
Łódź, ul. Targowa 57, tel. 200-83 i 226-33. 


Warszawie policja przeprowadziła obławę eig 
mentu przestępczego na wie'ką skalę. Targo- 
wisko to, tak zwany popularnie Kercelak, gro 
madzi w godzinach popołudniowych ponad 5 
tyvsięsy osób. Do obławy użyto 330 policjantów 
mundurowych i tajnych pod komendą 8 ofice- 
rów policji. Cały plac otoczono kordonem. Za- 
trzymanych zostało 450 osób, bądź poszukiwa= 
nych przez władze i sądy, bądź teź handlują- 
cych towarami kradzionymi. Na placu odebra 
no kilkadziesiąt rowerów, pochodzących z kra- 
dzieży. W jednym ze składów węg'a znaleziy 
no kilkadziesiąt skradzionych futer i palt. Are- 
sztowanym przewieziono karetkami policyjny- 
| mi do Urzędu Śledczego. 


WARSZAWA 30. 10. — Wczorai o 
nie 2-ei po południu na p'acu 


godzi- 
Kercellego w 


Odważnik i rewolwer. 
KAIROWA ZBRODNIA WR RE RTOWIE 


WARSZAWA 30. 10. — 40-letni Jan Zaręb- 
ski, zamieszkały przy u. Nieporęckiej w War 
szawie, przybył do swego brata w Remberto- 
wie. Pomiędzy braćmi wywiązała się sprzęcz- 
| na tle pretensyj majątkowych. W czasie 


Polida boszu ue żony Griliinga 


Fotografie potwora rozesłano do wszystkich urzedów śłedczych. 


ŁÓDŹ, 30. 10 — Dochodzenie w związku z 
pasmem zbrodni dokonanych przez niesamowi- 
litego upiora łódzkiego, krwawego  zboczeńca 
53-'etniego Griininga, prowadzone jest przez 
į prokuratora i władze śledcze, z niesłabnącą 
enerzią. Łódzki Urząd Śledczy rozesłał do sze 
joner innych urzędów śledczych fotografie Grü 
| ninga w celu rozpoznania, czy nie grasował on 


kłótni Jan Zarębski uderzył swego brata w zło 
wę odważnikiem, po czym trzykrotnie wystrza 
li} do niego z rewolweru, kładąc go trupem na 
miejscu, Mordercę aresztowano. 


—— 


a | 


Zgonk*nsula arola Eiserta. 


W dniu wczorajszym zmarł konsul 


, Karol 
Eisert znany przemysłowiec łódzki. 


wypadki zamordowania lub 
Władze śledcze 


zaginięcia dzieci. 
poszukują również żony 
Grilninga, której miejsce pobytu obecnie nie 
jest znane, Być może, iż jej zeznania rzucą 
nowe Światło na życie i charakter zboczeńca. 

Jeśli z terenu innych Urzędów Ś'edczych 
nie nadejdą meldunki, któreby spowodowały 
dalsze przeciągnięcie śledztwa, Griining w sto 
również na terenach innych województw, | sunkowo niedługim czasie stanie przed sądem 
gdzie zanotowano w ciągu paru lat ubiegłych I w Łodzi. 


——000 


P alita 
jesionki 
damskie, 
męskie. 
Płaszcze 
mundurki 
uczniowskie 
o chłopców. 


'Plaszeze 
dla uczennic 
å mundury P. W. 


DOM OTZIEZOWY 


Łódź 11 listopada 20 tel.12-012. 
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| GRAND-KINO  Nawiekuy salce «omal U KIRO 


«2, 2, 4, & 8i 10, = 


PROFESOR WILCZUIR 


Szezytowa kreacja K, Junoszy-Stępowskiego W rolach pozestałych 
Barszczewaka. Ćwiklińska, Węgrzyn W oszczerowicz, Relewicz, Ziembińsk 


Największy sukces sezonu! 


— POCZ, 


CHRZESCIJANSKI 


czech. Tematem negocjacyj będzie także spra | dlania obywateli niemieckich z Po'ski. Dziś 2 PORANKI o godz. 12-eji 2-ej. Ceny 85 gr. i 1.09 i Poleca 
wa powrotu do Niemiec wydalonych ostatnio z pz; w dużym 
wybo 
: | yborze 

AT TE TA = zo cenach 
KI NO Największy przebój świątą: konkurencyjnych 
STYLOWY > 
>, miejsc Ww $ K | a 
o ane AE aa — | ROZNE 
KILIŃSKIEGO 123 soo | 
Pocz. 12-ta w- poł, m $ opiera. NONI mil 


W. r. gi RONALD COLMAN, MADELEINE CAROLL, 
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Przejazd 34, Tel, 228-55 
Dziś i dni następnych ! 


Il 


Rźwiękowy 
Kino -Teatr 


Podwójny program: dramat i komedia 
=m Najpiękniejsza:gwiazda ekranu 
Uwodzicielskij) £ wytworny 


ZACHĘTA | 


Pocz. seansów: w dni powszednie © 


DZIŚ I DNI)NASTĘPNYCH 
Potężny |film" o bezgranicznef 
nina i japonki, na? potężnym tle 
żółtej i białej w walkach“ o 


miłości 


mm Zgierska 26 iaia 


CORSO 


Początek seansów o godz. 4 p. Dua 
w soboty * niedziele o godz. 12. 
Ceny miejsc od 50 Zr. 


JI 


„DAZA* 


(dawniej Miraż) 


11 Listopada 16 
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Zakłady pracy muszą być schiudne 


Ołcólnóik mminisira © 


WARSZAWA 30. 10. — Minister opieki sp3 
lecznei wydał okólnik do inspektorów pracy 
wszystkich okręgów i obwodów,  zalecający 
wzmożenie akcii polepszenia warunków pracy 
w zakładach przemysłowych, górniczych i hut 
niczych. Akcią tą powinny być przede wszyst 
kim objęte zagadnienia dotyczące higieny pra- 
cy, a więc: 1) przestronność i czystość pomie 
szczeń pracy, 2) należyte oświetlenie natura'- 
re i sztuczne, 3) należyte ogrzewanie i prze- 
wietrzanie, 4) rozbudowa i należyte urządze- 
nie: a) umywalni i szatni, przy czym oddziel- 
nych umywalni i szatni dla kobiet w  zakła- 
dach, zatrudniających ponad 5 kobiet, b) w za 
kładach zatrudniających ponad 100 kobiet ką- 
pie'i dla kobiet i żłobków dla niemowląt, c) ką 
pieli 1 w innych zakładach, jeżeli kąpiel - po 


-+..pracy jest konieczna dla zdrowia z uwagi na 
* szczególnie niehizieniczne 


warunki pracy, d) 


Niebywała sensacja. 


rewelacyjnego filmu p.t. 
W rol. gł.: 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
PORAZ PIERWSZY W ŁODZI 
Wielki bezkonkurencyjny film 


W 


William Powell w sensacyjnym pełnym 
napięcia/dramacie p t TAJEMNICZY PRZECIWNIK 


odz. 16 w sobóty i święta 
Uczałowie: w święta do godz, 3 


„Port Artura" 


rosja 
zmagań rasy 


EC EO? 


pięknej komed 
Następny program: 
Przygoda w Szan 
og 12. EM 
Bel 


w dni powszednie 


bohaterka Mayerlingu, w prze- 
A francuskiej p. t. 


aju 
Ceny miejsel m4 lsy seans: 25, 40, 54 gr. na nasiępne 40, 54, 70, ŚU gr. I zt 
o godz. 17:ej 25 gr. później 40 gr. 


= 
DE-DE um 
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Port Artura to prawdziwy epos boha- 
terskł W r, gł DANIELE DARRIEUX, 
i ADOLF WOHLBRICK. 


Początek codziennie o 4-ej. W soboty, niedziele i święta codziennie o godz. 12-ej 


SIECI 


WYWIADU 


W rolach głównych: HERBERT MARSHAL L, GERTRUDA MICHAEL, ROD LA ROQUE 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 


Epopea miłości i bohaterstwa 


Kościuszko pod Racławicam 


Dzieje szajki szpiegowskiej 


Reżyseria: JÓZEF LEJTES. 


atnie 2 dni! 


ROTY p 


KO 


pieki społecznej. 


jadalni, e) aparatury z wodą do picia, 5) ogól 
ny wygląd i stan zakładu pracy i iego otocze 
nia; a) czystość i porządek na podwórzach (od 
powiędnie Ścieżki i chodniki, trawniki, zadrze- 
wienie, ustwwanie rupieci tp.) 

b) czystość sch'udność zewnętrzna budyn- 
ków i ogrodzeń (odpowiednie utrzymywanie 
ścian i płotów, obsadzanie granic nieruchomo- 
ści drzewami, krzewami, obsadzanie murów ro 
ślinami pnącymi itp.) 

Akcią tą powinny być obięte przede wszy- 
stkim zakłady, zatrudniające ponad 20 robotni 
ków. Głównym iej zadaniem winno być zapro 
wadzenie w zakładach pracy urządzeń trwa- 
łychi i solidnych, odpowiadających zasadom hi 
gieny i techniki. Przy takich urządzeniach, jak 
jadalnie, poczekalnie itp. należy dążyć do na 
dania im. również wyglądu estetycznego. 


LISY BEZ AUNOA DIOU DEPT OTOK Z TZW TATZZO ZSZ OZZIE TRY ZY TCZW ZZ TEA STY TE POODCOSB 


nowoczesne, Stylowe tapczany 
otomany, kanapy iotele—łóżka 
MATERACE 
HIGIENICZNE” 


poleca 


KOLOSRADIO zł. 135 — tygodniowo zł. 2,50, zu 
żywa 15 watt. Supery najlepszych marek, wóz 
ki dziecięce, rowery 6-g0 Sierpnia 7. 


WÓZKI dziecięce, rowery, radio na raty od 
zł 250 tygodniowo. Olbrzymi wybór „Ko'0s”, 
6-g0 Sierpnia Nr 7. 
ra 
Uż CZAS najwyższy zacząć zarabiać. Wy- 
Jatov możliwości dla Pań i Panów, Wy- 
wórnia „Nowości Praktyczne“, Warszawa, 
Złota 37. 

So E A an a 
ONDULACJA trwała komplet 5 zł, z gwaran 
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale, 
„Józef“, Nawrot 54-a, tel, 191-85. 


OTOMANE, garderobę, tapczan, leżankę, krze» 
sła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta- 
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 


Przeździęcki, 
O W 


TRWAŁA ONDULACJA, komplet 4 zł. Uwa- 
ga: Wałek 3 zł. wykonuje fryzjer, Targo- 
wa 38, tel. 258-13, 


ZAWIADAMIAM klientelę, że od 17. X. 1938 
roku posiadam własny zakład fryzjerski przy 
ul. Napiórkowskiego 47-49, H. Christof, były 
pracownik f. „Czesław”*, Wykwintna trwała 


pko 5 zł. 


Dr. Mod. 


Maria Frankiewiczowa 
choroby kobiece i położnictwo, 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 
Przyjmuje od 3—7, oprócz piątków. Tel, 269-64 


Jerzy SUDYA 
Legionów if, tel. 115-27 


przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 


i. Felczer |, ABRAMOWICZ 


"YILIŃSKIEGO 55 telefon 127-97 

*ynożyczą; wagi dla niemowiąt, lampy kwar- 

ciwe, Soiux, Vilz'uż, Perykel, Minina, „kapiele 

żarowe, materace gumowe podstawy sprężyno- 
we, fotele-wózki itd. 


ma BIBERGAL 
med 
chorcby skórne i weneryczne,  elektroterapia 
ZA” ”ADZKA 10, tel, 106-30 
O dynuję od 8—10 rano i od 5—8 więcz. 
w niedz. i święta od 9—1 popoł. 


OSKAR WINTER 


specjalista 
CHORÓB NERWOWYCH 
FIOTRKOWSKA 153, tel. 241-31. 
Gabinet fizykalnej terapii. 


Firma Pawełczyk i S-ka 


PIOTRKOWSKA 275, tel. -262-05 
Wyrób własny. Cenyniskie. Warunki dogodne. 


MBATANCI 


MARCELLE CHANTAL, PIERRE RENOIR, ALME CLARIOND. 


Czławiek, 
który 
stracił 

pamięć! 


Niedziela zgromadzeń 


i masówek przedwyborczych, 
ŁÓDŹ, duia 30. października. 


Akcja wyborcza do Sejmu weszła w fazę wy- 
jątkowo gorączkowych przygotowań przez poszcze. 
gólne grupy, które zwołują szereg zgromadzeń i 
zebrań. 

Na terenie Łodzi wczoraj odbyło si gkilkadzie. 
siąt większych i mniejszych zgromadzeń zwołanych 
przez poszczególne komitety, przy czym na zgroma 
dzeniach tych przemawiali kandydaci na posłów, po 
wzięte zostały uchwały odnośnie głosowania na ed- 
powiednich kandydatów. 


Na dzień dzisiejszy zwołana została wielka ilość | 


zgromadzeń į masówek, na których omówione będą 
wybory do Sejmu. 


KURS DRUTÓW 10 złotych. Artystyczna pra 
cownia pulowerów damskich i męskich wy- 
ucza oka i na drutach oraz haftów 
ręcznych i maszynowych. Praca zapewnio- 
na. — Przyjmuję roboty 
nych, Kaufmanowa, ul, 
of. I p. m, 29. 


DO SPRZEDANIA domek z werandą, 2 i 3 po 
koje z kuchniami i kąpielowy. Julianów, ul. 


gierska Nr. 16, pr. 


„| Głogowa 4. 


— 


VOXRADIO z trzema 'ampami zł 135 — raty I CHOCIANOWICKI Józef zagubił bilet tramwa- 


zł 10 miesięcznie. Zużywa 15 vatt. Na składzie 
wszystkie typy radloaparaty. Piotrkowska 79, 
w podwórzu. 
LUSTRA trema, toalety na dogodnych was 
runkach „połeca fabryka luster Józefą Ligo- 
ckiego, ul. Dworska 20 przy Bałuckim Rynku 


SA zakład fryzjerski dam 
abianicach, ul. Mielczarskie- 


tel. 246-31, 

OKAZYJNIE 

sko-męski w 

go Nr. 13. 

FUTRA wszelkiego rodzaju przerabia, sprze- 


daje najdogodniej zakład kuśnierski, Honig- 
stor, Południówa 6. 


PLAC tanio sprzedam 1.000 m. kw. 1000 zł. 
przy Sikawie. Wiadomość: Sienkiewicza 89, 
m. 5, tel. 239-02. 

OŻENIĘ SIĘ z chrześcijanką do 32 lat, za 
wyrobienie posady umysłowej, fizycznej czy 
stworzenie własnego warsztatu pracy. Zgłor 
szenia: Reniec, Włocławek, Leśna 30, dla 
Rom. 


5 ZŁOTYCH, trwała ondulacja z gwarancją, 
grube loczki i naturalne fale, „Nina“, Głów- 
na 32, tel"'124-31. 


PLĄC tanio do sprzedania przy Radogoszczu. 
Wiadomość „Radio-Siła” Dudziński — 
stopada 32 od godz. 12—t4-ei. 


11 Li- 


PLAC 15 X 40 za zł. 1500 — sprzedam Mary- 
sin HI, ul, Sławka 5 Tomczyk za stawem 5 mi 
nut od tramwaju 2 i 5. 


ŁÓŻKA nowe, dębowe, solidnej roboty, modne, 
sprzedam. Łagiewnicka 27, I piętro m. 4 Bału- 
cki Rynek. f 


MIESZKANIA różne we wszystkich punktach 
miasta.  Pośredniczy najkorzystniej i najprę- 
dzei tylko „Pośrednik” ul. Andrzeja 13 m. 14. 


PRZYJMĘ modystkę. Zgłaszać się o godz. 20 
ul. Pomorska 34/36. 


3 ZŁ. TRWAŁA ONDULACJA, gwarantowana 
pięknie wykonana, oprócz dni  przedświątecz- 
nych. Dowborczyków (Juliusza) 26. 


MASZYNA krawiecka 
|stanie tanio do Sprzedanią. 
sklep, te'efon 113-99, 


bębenkowa w dobrym 
Bałucki Rynek 9, 


UWAGA! od dnia 28.10. obiąłem salon damski 
w zakładzie fryzjerskim A. Kowalczyk Targo- 
wa 37, o czym zawiadamia Sz. kliiente'ę b. 
pracownik z Targowej 38 „Henryk” (blondyn) 
4 zł. trwałą ondulacja, 


NADZWYCZAJNA okazja! Na białej harmonii 
wyluczam w sześciu miesiącach. Instrument do 
dyspozycii. Niezamożnym ulgi. Kilińskiego 79, 
m. 26, tel, 100-79, Ò t 


" | WYUCZAM roboty 


jowy Nr 436 na rok 1938-39 wydany przez KEŁ 


SPRZEDAM tanio połówki i gruz. U. Pabiani- 
cka 49. 


OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, krze 
sła, stół, biurko, stoliki radiowe sprzedam ta- 
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160 
Przeździecki. 

PIECE szamotowe przenośne, solidnie wykona 
ne, sprzedam. Narutowicza 40, Wiadomość u do 
zórcy. 


PRZYBŁĄKAŁ się pies duży ciemno brązowy, 
Do odebrania za zwróceniem kosztów. Retki- 
nia. Zagrodniki 94, J. Krawczyk. 


MASZYNĘ do szycia Sprzedam bardzo tanio 
Ogrodowa 54, m. 11. oficyna prawa parter. 


BUDKA z opałem, paszą i mieszkaniem w do- 
brym punkcie do oddania z powodu zimłany ma 
jątkowej. Wiad. w administracji „Kuriera Łó- 
dzkiego”. 


szydełkowej i na drutach 
Nauka 10 zł. Piotrkowska Nr 55, m. 17. 


m_n, 


PIEKARNIĘ sprzedam z całym- urządzeniem, 
dwa mieszkania, sklep, morga ziemi, Dłutów 
k. Pabianic. 


POTRZEBNA dziewczynka z lepszego domu 
do zakładu fryzjerskiego. Piotrkowska 124 
(zgłoszenia godz. 8 — rano). 

AA seo ATS "| CZA. SPARRENJE 
POTRZEBNI młodzi ślusarze względnie stola- 
rze na okucie. Wiadomość w Administracii. 


4 ZŁ. TRWAŁA ondulacja grube 'oki, natural- 
nę fale w firmie „Stanisław”. Główna 33. Uwa 
ga w podwórzu. 
RLN aas 
HAFCIARKI z własnymi maszynami oraz pod- 
ręczna mogą się zgłosić, Al. Kościuszki 29 Lan 
gnas. 


TEENA EE WAYNE EPT ZYTA Z "EO ATER 


ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — Potska 
YMCA — wynajmuje pokoje umeblowane dla 
kawalerów (chrześcijan), z utrzymaniem lub bez 
Mieszkańcy mogą korzystać z sali gimnastycz- 
nej, pływalni, natrysków, czytelni Itp. Zgłosze- 
nia przyjmuje Sekretariat Polskiej YMCA, w 
Moniuszki 4a. tel. 250-10, w godzinach od 8—22 


RESZTKI 


wełniane na garnitury, 


palta, sutanny, suknie 
i mundurki szkolne poleca w wielkim wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, ul. Nawrot 13, tel 17604 wejście z bramy 


„|Soc 


o cenach przystęp-! 


NADPROGRAM: WESOŁA KOMEDIA 


ŁÓDŹ, dnia 30. października, 

t Przygotowania przedwyborcze do 
Rady Miejskiej są w pełni. Organizacje i 
grupy, które zamierzają wziąć udział w 
wyborach, prowadzą w dalszym ciągu gro- 
madzenie podpisów na listach kandydatów. 

Trwają pertratkacje nad ustaleniem spól 
nych list celem niedopuszczenia do rozbicia 
głosów. Pertraktacje te toczą się w orga- 
nizacjach żydowskich i polskich. 

Wczoraj upłynął pierwszy dzień skła- 
dania list kandydatów do Rady Miejskiej. 

Pierwsi w Głównej Komisji Wyborczej 
zgłosili się pełnomocnicy Niemieckiego 
Związku Ludowego i zgłosili listy do wszy 
stkich trzynastu okręgów. Na listach tych 
zgłoszono op dwóch kandydatów do każ- 
dego okręgu. Listy te otrzymały we wszy- 
stkich okręgach Nr. 1. 

W kilka chwil po tym zgłoszone zostały 
listy P.P.S. i Klasowych Związków Zawo- 
dowych. Na listach tych prócz członków 
P.P.S. i Klasowych Związków Zawodo- 
wych figurują kandydaci z Niemieckiej Co- 
A Partii Pracy oraz Stronnictwa 


swym obowiązkom, 


W Zmarłym tracimy serdecznego Kolegę i długoletniego współto- 
o którym pamięć zachowamy na zawsze 


warzysza pracy organizacyjnej, 
Niech Mu ziem'a lekką bę 


dzie. 


ATO STRZELAŁ 


ES Zatargi w Śś 


ŁÓDŹ, 30. 10. — Terenem niecodziennych zajść 
była fabryka Silberszpica, mieszcząca się przy ulicy 
Al. Kościuszki 90. W fabryce wybuchł w swoim cza 
sie zatarg na tle redukcji kilku robotników, której 
cofnięcia domagała się reszta zatrudnionych. 

Właściciel nie zgodził się nap onowne przyjęcie 
zwolnionych robotników, co było powodem zaośtrze 
nia sytuacji. 

Jak nas informują ciekawy incydent miał miejsce 
wczoraj wieczorem, Do policji zgłosił się Silberszpic, 
meldując o zamachu dokonanym na jego życie. Oto 
wedle jego opowiadań, powracającego do domu przy 
ul. Al Kościuszki 53 estrzelano z rewolweru. Jak 


Rozzalony chłopiec 


jaliści trzymaj 
| ME Dwie listy zgłoszone. 


| ś Tp. 


Bernhard Haller 


| Naczelny Redaktor Neue Lodzer Ze 'tung, 
j nikarzy Łódzkich, zmarł nagle na posterunku, 


$undykai Dziennikarzy Łódzkich | 


Ke 307 


Zdarzenia i wypadki 


— P, Nederbragt, preżydent rady portu w Gda! 
sku, przybył do Warszawy ż doroczną oficjalną He 
zytą, celerń podtrzymania kontaktu ż czynnik: 4 
urzędówymi. W ciągu 2-dniowego pobytu p. Nede ; 
bragt był przyjęty przez ministra przemysłu i hv 
dlu p. A. Romana, wicemin. przem. i handlu p. ` 
kołowskiego, wicem, skarbu Kajetana Morawski: 
oraz wicemin. komunikacji P. Piaseckiego. 

— Ojciec Święty, po 5 miesiącach pobytu opuś , 
wczoraj Castel Gandolfo i powrócił do Watykanu. 

— W sobotę rano minister spraw zagranicznych 
Bonnet wobec członków kongresu partii radykalnej 
oświadczył m. in.: „pragniemy, by pomiędzy Fran. 
cją a Niemcami zapanowała szczera współpraca. Za 
zbliżeniem pomiędzy Niemcami a Franeją wypowie- 
dział się również Herriot. Na zakończenie Kongresu, 
Daladier został wybrany przez aklamację prezesem 
partii radykalnej. 


KAZDY KAWALER 


dbając » siebie, używa mydła do golenia 
PIXIN. 


ą sę dwójki. 
ENER 


Demokratycznego. 
lejny Nr. 2. 

Poza tym żadne ugrupowanie polity- 
czne ani organizacje zawodowe list kandy- 
datów w dniu wczorajszym nie zgłosiły. 

Ponieważ prawo wyborcze do rad miej- 
skich przewiduje konieczność zgłoszenia 
list kandydatów na radnych, zawierających 
podwójną ilość kandydatów aniżeli w da- 
nym okręgu ma być wybranych radnych, 
przeto zajdzie konieczność ewentualnego 
uzupełnienia list złożonych przez Niemiecxi 
Związek Ludowy. W razie gdyby temu wa 
runkowi wymieniony związek nie mógł za- 
dość uczynić, listy te zostaną odrzucone. 

Listy wyborców do Rady Miejskiej wy= 
łożone do publicznego wglądu są przedmio 
tem specjalnego zainteresowania i cały sze 
reg wyborców zgłasza się do komisyj wy- 
borczych wnoszac liczne reklamacje, 

Zaznaczyć należy, że sprawdzanie list 
odbywa się jedynie w Okręgowyca Komi- 
sjach Wyborczych do 1 listopada włącznie, 
ui godzinach od 10-ej do 12-ej i od 17 do 

-ej. 


Listy te otrzymały ko- 


członek Syndykatu Dzien- 
do ostatniej chwili wierny 


DO FABRYKANT ? 


wiecie pracy. M 


przypuszcza Silberszpie sprawcą napaści miał być 
jeden ze zredukowanych robotników. 


Dochodzenie niewątpliwie wyjaśni okoliczność 
napaści. 


ROBOTNICY UZYSKALI PODWYŻKĘ PŁAC. 
TOMASZÓW MAZ. 30. 10. — W cegielni Kriczego 
w Komorowie koło Tomaszowa wybuchł zatarg na 
tle nieunormowania warunków pracy i płacy. 

Na konferencji stron zainteresowanych przy udzia 
le inspektora pracy zatarg został zlikwidowany, przy 
czym robotnicy uzyskali podwyżkę dotychczasowych 
zarobków w granicach od 15 do 30 procent. 


rzucił się pod pociąg 


KRONIKA POGOTOWIA RATWAKOWAG » 


ŁÓDŹ, dn. 30 paźdz. — Donosiliśmy wczo= 
raj o znalezieniu zwłok młodego chłopca na to 
rze kolejowym na Widzewie pomiędzy wylo- 
tami ulic Niciarnianej i Tunelowei. Jak ustali- 
ło dochodzenie policyine przeiechanym przez 
pociąg okazał się 15-letni Czesław Michlews- 
ki, zamieszkały przy u. Nowei, 3, roznosicie! 
gazet. Koła pociągu przecięły chłopca dosłow 
nie na pół. Wskazuje to, że miało tu mieisce 
raczej samobójstwo, niż wypadek nieszczęśli« 
wy, tymbardziej, że chłopiec został w dome 
skarcony przez matkę, za to, iż nie oddawał jej 
wszystkich pieniędzy, uzyskanych ze sprzęda- 


ży gazet, Rozżalony, wyszedł z domu i więcej 
nie powrócił. Zwłoki po przeprowadzeniu sęk- 
cii w prosektorium wydane zostały rodzinie. 

— Wczoraj po południu w Kolonii Marysin 
III w czasie kłótni pomiędzy 2 małoletnimi 
chłopcami pchnięty został dwukrotnie nożem 
w plecy 12-letni Jan Popiński, zamieszkały u 
swych rodziców w Marysinie H przy ul. Nie- 
mojewskiego 1. Rannemu chłopcu udzielił po- 
mocy sekarz pogotowia i umieścił go w szpita 
lu Ubezpieczalni. Sprawcę pokaleczenia, rów= 
nież 12-letniego chłopca oddano narazie pod na 
dzór rodziców. 


Pieśni religijne przy wtórze 7 orkiesi;" 


Wspaniały pochód 


ŁÓDŹ, dnia 30. października, 

W sobotę, dnia 29 bm.—jako w wigilię 
święta apostolstwa świeckich na terenie m. 
Łodzi odbyły się podniosłe uroczystości ku 
czci Chrystusa Króla. 

W dniu tym, w Katedrze Św. Stanisła 
wa Kostki o godzinie 18 odprawione zosta 
ło nabożeństwo z wystawieniem Najświęt- 
| szego Sakramentu, które celebrował J. E. 
|Ks. Biskup K, Tomczak w asystencji wyż- 
szego duchowieństwa. Stale zajęte były 
przez Kapitułę Łódzką — prezbiterium zaś 


przez duchowieństwo, Radę Akcji Katolic | do Najśw, Serca Pana Jezusa i akt poświę 


kiej oraz przedstawicieli Władz i Organiza ` 


cji Społecznych. W głównej nawie ustawiły 
się poczty sztandarowe Organizacyj Akcji 
Katolickiej, Federacji B. Wojskowych, Ce 
chy  Rzemieślnicze oraz Stowarzyszenia 
Społeczne, kulturalro oświatowe i młodzie 
żowe. Boczne nawy wypełnione były przez 


ku czci Chrystusa Króla 


Korporacje religijne oraz wiernych. 

Po odprawieniu Różańca Św., Słowo Bo 
że wygłosił ks, Stanisław Siekiera — Asy- 
stent K.S.M.Ak. Po odśpiewaniu pieśni 
„Króluj nam Chryste” przez połączone 
chóry Katedralne, wyruszył olbrzymi po- 
chód, który prowadził osobiście J. E. Ks 
Biskup Dr. K, Tomczak. , 

Pochód przeszedł ulicami miasta do Ko 
ścioła Matki Boskiej Zwycięskiej, gdzie 
przed szczytowym ołtarzem J.E. Ks. Biskup 
odprawił expiacyjne 1tabożeństwo. Litanie 


cenia całej ludzkości Królowi odczytał ks 


| prałat Kaczyński. Błogosławieństwem Najśw 


Sakramentem zakończono uroczystości wie 
czorne ku czej Chrystusa Króla, w których 
wzięły udział wielovvsięczne rzesze społe* 
czeństwa katolickiego. 


|. | POEMA R. sim 


WĘGIERSKI ZAJAZŻ 
jjepsze sandacze 


LL 


Keszthely, październiku, 

Zostawiliśmy za sobą Keszthely, 
nące na Węgry wiedzą rolniczą. Wzorowe 
folwarki jego akademii legitymować się mo 
gą od najstarszej w Europie wyższej szko- 
ły rolniczej! Zwała się „Georgicon'; & za- 
łożył ją wielki patriota, hr. Festetios. Tak 
kształciła dobrych administratorów mająt- 
ku, jak też uczyła chłopów na wzorowych 
rolników i ogrodników. 

Do dzisiaj echem jej są liczne, wielkie 
ogrody na tyłach domów barokowej ulicy 
głównej, stare już bardzo, sady i najwspa- 
nialsze warzywniki. Zasilają one w powa- 
żnej części miejscowy rynek. 

Zamek — jeden z owych cudów budo- 
wnictwa węgierskiego pod koniec 18 wie- 
ku, z epoki, kiedy magnaci prześcigali się 
we wznoszeniu pałaców, w zakładaniu o- 
grodów i oranżeryj na wzór Schónbrunnu. 
Zaraz za murem ciągną się uniwersyteckie 
folwarki. Wspaniała biblioteka w zamku 
należy do osobliwości Kreszthely, równie, 
jak stadnina w sąsiedniej Fenekpuszcie, do 
której dojeżdżamy. 

Mija za oknem chata z podniesieniami, 
pokryta balatońską trzciną i żóraw. Jeszcze 
jedna refleksja nad zlepkiem  najróżniej- 
szych przejawów węgierskiego życia w ma 
łej mieścinie nad Balatonem, która jest za- 
razem i kąpieliskiem i ośrodkiem uniwersy 
teckim, centrum rolniczym i rybackim. Na 
dobitek — ta stadnina, 

Stajemy. Biały, niski mur, wzorzysty 
od meandrów pnącej się po nim winorośli. 

Stajnie, przy lustrzanej czystości wnę- 
trza i urządzeniach współczesnych, zacho- 
wały nazewnątrz staroświecką ozdobność 
XIX w. Oto klasyczny fronton na białych 
słupach klomby i spuszczone żaluzje: po- 
południowa drzemka jasnego dworku. Tym 
czasem ani dworek, ani domek oficjalisty, 
lecz pachnące sianem i lucerną końskie 
garsoniery, osobna stajnia ogierów! Jakże 
wytworne owe żaluzje, zamiast niebieskie- 
go bielma szyb, zamazanych siarczanem 

; miedzi! 


sły- 


Pojechawszy oglądać światowej sławy 
stadninę, Z i Keszthely, ażeby tu- 
taj szukać muzealnych pamiątek rzymskiej 
F'enekpuszty. 


Wędrówkę między arkadami muzeum 
kończą sale z kulturą rybacką. W przedsion 
ku zwyczajna łódź sprzed wieków: tyle, że 
miejscowa, nie Wikingów. Dalej — czego 
duszą zapragnie. Harpuny, więcierze, dziw 
ne kosze na ryby, modele ryb, gabloty z 
dzikim ptactwem i jego jajami, gabloty z 
minerałami (zachwyty geologów!). Ale 
nade wszystko — modele odmian królew= 
skiego sandacza Balatonu: fogasza. 


Ażeby poznać jeszcze inny odcień wę- 
gierskiej idylli rybackiej, trzeba się wie- 
czorem wybrać do „Halaszcsardy“ (gospo 
da rybaków). Droga pod ciężkimi sklepie- 
niami alei wiedzie do białej gospody o sty 
lowych, drewnianych arkadach. Pod da- 
chem z sitowia herb: ryby. 


Wilgotny powiew od jeziora za balu- 
stradą odwija kraciaste serwety, rozwiewa 
haftowane rękawy u koszul cygańskiej or- 
kiestry. Światełka średniowiecznych latar- 
ni z kutego żelaza migocą w szamerowa- 
niach kubraków, w instrumentach orkiestry, 
w kwiecistych, fajantowych talerzach, — 
W oświetlonej głębi domu, na tle poczer- 
niałych rydli i ścian, obwieszonych majo- 
liką, pojawia się z tacą chleba kelnerka. 
Ma na sobie karuzelę - spódnicę i mnóstwo 
wstęg u szkarłatnego diademu. 


Nie do wiary, jak Węgrzy szeroko i bez 
trosko umieją się bawić, jak kochają swój 
ludowy strój 4 melodie! Śpiewając na cały 
głos, suną, co drugi taniec, czardasza. Po 
prostu, nie odświętnie ani figurowo. Po tań 
cu — znowu czardasz: tym razem o pięk- 
nej róży, do słuchu, oklepany i nieśmiertel- 


ny „Szep a rozsam“ z namiętnym drżeniem | 


cymbałów, ginącym na czarnej wodzie Ba- 
latonny. 


Stylowa wieczerza: może gulasz, kuku- 
rydza i Tokaj? Ani trochę. Na kwiecistym 
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fajansie pojawiają się dzwona delikatnej 
ryby, ugotowanej w paprykowym sosie z 
płatkami ziemniaków i krążkami zielonego 
pieprzu: narodowa zupa „halaszle', Potem 
węgierska słona legumina z gotowanych 
płatów ciasta z bryndzą, okraszoną skwar- 
kami słoniny. Wreszcie — smakołyk świa- 
ta „fogasz*, 


Na deseczce kelner przynosi najpierw 
srebrzyste sandacze do wyboru. Pod skrze 
lem u każdego ołowiana blaszka z nume- 
rem. Po kwadransie witamy znajomą już 
rybę na półmisku, ale teraz złotą w rumia- 
nym maśle i — ze złotą duenną, karafką 
wina „Badacsony' z bazaltowych wzgórz 
balatońskich. 


Nie wiadomo kiedy i jak na placu nie 
zostaje nic prócz oścł i ołowianej blaszki. 
Już dla tego jednegqgandacza warto przy- 
jechać na Węgry! „gg 


Hełm przeciwlotniczy. 
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Wyrób Zakładów „Persil“ Polska Spół 


Zanieczyszczona krew wskutek 
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Artretyzm 


jest skutkiem złej przemiany materiì 


złej pie a, kuracją jest normowanie czynności 
wątroby i nerek, Dwudziestoletnie doświadcze- 


+2) 


przy kupnie, czy na opakowaniu i tabletkach znaj. 
duje się krzyż Bayero,gdyż bez tego znoku nie 
m tobłerek ASPIRIN. 


został wprowadzony dla ludności cywilnej 


miany materii może powodować szereg rozmai- 
tych dolegliw: bóle artretyczne, łamanie w ko- 
ściach, bóle głowy, podenerwowanie, wzdęcia, 
odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłon- 
ność do tycia, mdłości, język obłożony. Cho- 
roby złej przemiany materii niszczą organizm 


nie wykazało, że w chorobach na tle złej prze- 
miany materii, chronicznego zaparcia, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczce, otyłości, artre- 
tyźmie mają zastosowanie zioła lecznicze 
„Cholekinaza” H, Niemojewskiego, Broszury 
bezpłatnie wysyła laboratorium  fizj, chem, 
„Cholekinaza” H., Niemojewskiego, Warszawa, 


Maria Kempel -Gierdawa. 


TABLETKI ASPIRINSP 


EWYZABIANE W $TAROGARDZIO, 


ALI wie U 


— Na pewno nie stracę, bo sport ten ogromnie mnie 
pociąga i bardzo mi zasmakował w czasie romantyczne- 
go porwania z klasztoru. 


— Niejednokrotnie zaznaczała pani, że traktuje mnie 


SAM NA SAM 


— Cenię to sobie 


pani jak prawdziwego przyjaciela... 
— Tak. Każdej chwili gotowa jestem to potwierdzić. 
wysoko i bardzo jestem 
wdzięczny. Ale jednak brakuje z pani strony w tym od- 
czuwaniu mojej przyjaźni najważniejszego elementu... 
— Mianowicie? 


bardzo 


— Zaufania i szczerości. 


— Myli się pan. 


Mam do pana 


wiek nieszczerą. 


— Ale ja przecież nic nie wiem o pani, 


Anno! — wybuchnął gwałtownie jak sztubak, 
— Ach, więc o to panu chodzi! o zwierzenia. 
— Czy pani się temu dziwi? Niech pani sobie przy- 
pomni ile rzeczy interesowało panią z mojego życia? Wie 


pani o mnie wszystko. 
rewanżu. Nie. 


— Dlaczego gapisz się na mnie 
chłopcze? — Czy nigdy przed 
tem nie widziałeś takiej damy, 
jak ja? 

== Widziałem, ale nie za darmo! 


Ale 


— Jeżeli odpowiem — to na pewno szczerze. 
— Czy ma pani nadzieję, że życie jeszcze może pani 
przynieść szczęście, po wszystkich dramatach, jakie nie- 
zawodnie pani przeżyła? 
Trochę mnie zdziwiło to pytanie i niebardzo oriento- 
wałam się dlaczego młody człowiek mi je stawia. Pomi- 


całkowite zaufanie 
i nie zdarzyło mi się być w stosunku do pana kiedykol- 


droga pani 


To wcale nie znaczy, że pragnę 
Ale jasnym jest, że skoro mam dla pani 
sto procent przyjaźni i bardzo wiele sympatii — chciał- 
bym wiedzieć choćby tylko najistotniejsze momenty pa- 
ni życia. Otacza panią tajemnica. 
nic o pani nie wie, albo jest niesłychanie dyskretna. Nie 
indagowałem jej, broń Boże. 
z nią, w pani nieobecności, o pani — i nigdy, nigdy nie 
wyrwało się jej ani jedno słowo, któreby mi mogło uchy- 
lić rąbka tajemniczej atmosfery, która jest dokoła pani. 


Pani Varibont, albo 


nieraz rozmawiałem 


— Kochana pani Varibont wie o mnie bardzo niewie- 
le, Pewno domyśla się niejednego — ale, pomimo tego, 
że bardzo się kochamy — nigdy nie robiłam jej żadnych 
zwierzeń. Nikomu w ogóle. Nikomu. 

— Nie, nie mam zamiaru dopytywać się ani przemo- 
cą wdzierać się do pani duszy. Chciałbym, aby pani od- 
powiedziała mi tylko na jedno pytanie. 


mo fatalnego doświadczenia z Bragetonem — w stosun- 
ku do Piotrusia odnosiłam się z zaufaniem i miałam głę- 


bokie przeświadczenie, 


nieszlachetnego kroku, 


że nie jest zdolny do Żadnego 


w Anglii. i przyśpieszają starość, 


— Proszę pana... jakże mam odpowiedzieć na to py- 
tanie... Życie, jak się o tym przekonałam niejednokrotnie, 
jest tak pełne wszystkich możliwóści, a człowiek jest tak 
mało znaną dla samego siebie istotą, że — według mnie 
wszelkie przewidywania na przyszłość, tak w jedną jak 
w drugą stronę, będą zawsze bezpodstawne. W każdym 
razie od czasu powrotu mego z klasztoru weszłam w fa- 
zę, która ma pewre szanse trwania nawet długo, może 
stale. Ale tylko szanse. Pewną tego nie jestem. W po- 
równaniu do szeregu lat, które przeżyłam przed wstąpi2- 
niem do klasztoru, obecne moje samopoczucie można na- 


zwać — nawet szczęśliwym. 
— A nie pragnie pani czegoś więcej?.. 
— Pragnę wielu rzeczy — ale nie bezpośiednio dla 


siebie. To, czego pragnęłam dla siebie samej — już stać 
się nie może... 

— Wszak sama pani powiedziała, że w życiu nie ma 
niemożliwości, więc... 

— Zapewne... ale... 

Urwałam — bo cóż miałam mówić?! Przecież 
siebie samej naprawdę nie mam żadnych nadziei. 

Szliśmy jakiś czas w milczeniu. Potem Piotruś zaczął 
znowu: 

— A przy tym wszystkim jest pani uosobieniem nie- 
zrównanej pogody, przepojonej przedziwnym spokojem. 
Nie mogę tego zrozumieć... 

— Wyrwałam zadrę... 

— Znaczy przeszła pani do porządki 
ło dramatem pani życia, może je pani ná 


dla 
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Racjonalna, 
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zgodną z Nowy-Świat 5, oraz apteki i składy apteczne, 


ne i niesłychanie zaciekawione. Starsze. objaśniają młod- 
sze, które (M są odniedawna i pierwszy raz święta spę- 


dzać tutaj będą, jak się wszystko odbywa. Oczywiście 
najważniejszym momentem są — podarunki. 

"Starsi chłopcy i dziewczynki pracują w wolnych 
chwilach od nauki nad ozdobami na choinkę. Dopoma- 


gam im_w tym bardzo dużo. Robię to ze wzruszeniem: 
nigdy przebięż nie dana mi była radość ubierania drzew- 
kai szykowanda.ytajemnicy prezentów. Na pewno matki, 


które normalnie, co rówu, robią to dla swoich dzieci — 
nie zdają sobie sprawy, WE bardzo są szczęśliwe! 


Dla mnie wszystkie czynimęści związane z tradycją 
drzewka, są jak gdyby pewnegu 
przeżyciem głębokim, radością i 


ydzaju nabożeństwem, 


pacześnie - wielkim 


jedi 


smutkiem. -Biorą udział w tym, «co Mylo mi odjęte. 
Niewyładowane nigdy uczucia macierzyń 
teraz i w tej formie swój wyraz i budzą we mn espo- 


żytą wprost energię do działania, inicjatywę i pomysłć 
wość, Wiem doskonale, że duszą naszego sierocińca je- 
stem przede wszystkim ja. 

Ale cóż w tym dziwnego! Wszystkie inne panie, któ- 
re tu razem ze mną pracują, bardzo zresztą 
i z oddaniem, przynoszą tutaj tylko część swoich serdecz- 
nych uczuć. Całość ich serca jest w ich domach, przy 
ich rodzinach. A ja — ja całe serce tutaj przynoszę, bo 
gdzie indziej nikt go nie potrzebował. Ja prawdziwie 
wszystkie te biedne sieroty kocham. Nie nakazaną milo- 
ścią bliźniego, ale rzeczywistym uczuciem zgłodnialego 


solidnie 


serca. 
wać! A e 
— Nie. Przebaczyłam krzywdę. „Moment zapalenia choinki i wprowadzenia do sali 
Młody człowiek zatrzymał się. Ja także. Popairzy! dzieci — był dla mnie momentem wielkiego wzruszenia. 
Rozradowane buzie dzieciaków, błyszczące uciechą 


na mnie dziwnymi oczami, potem rzekł: 

— Przepraszam panią... ale już ją pożegnam... 

Pocałował mnie w rękę i odszedł w przeciwnym kie 
Zaskoczona byłam tym nagłym  pozostawieniem 
mnie na ulicy ale nie zatrzymywałam go. Poszłam 
w swoją stronę. Po chwili obejrzałam się: Piotruś stał 
i patrzył na mnie. Życzliwie kiwnęłam mu ręką i udałam 
się do domu. 

Nie chciałabym, aby się we mnie zakochał na dobre 
Nic mu przecie z tego nie przyjdzie — nie odpłacę mu 
uczuciem, choć lubię go naprawdę bardzo serdecznie. 


runku. 


Bóże Narodzenie 1931 r. 
Bardzo dużo mam pracy w naszym sierocińcu. Szy- 
kujemy gwiazdkę i choinkę. Dzieciaki są podekscytowa= 


oczka, wesołe śmiechy, wybuchy zachwytów i podziwu, 
gorączkowe zaciekawienie: co się znajduje w tajemniczo 
zawiniętej paczce? — i radość bezgraniczna z otrzyma- 
nego prezentu — wszystko to było dla mnie silnym prze- 
życiem pełnym szczęścia. Tak Naprawdę szczęścia. 

A jednocześnie — będąc tutaj całym sercem — bez 
przerwy myśli moje błądziły po wawickim salonie, gdzie 
w wyobraźni widziałam Ciebie, Maju, Córeczko moja 
najdroższa, jak z radością oglądasz naszykowane pod 
choinką prezenty, jak rzucasz się ojcu na szyję we wdzięe 
cznej radości — i łzy napływały mi do oczu, że mnie tam 
nie ma, że mnie nie wolno jest przyczynić się do tej radoa 
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Wódka upiększa czasem rzeczy naj- 


przechodnia, może przy współdziałaniu 


alkoholu przyjąć charakter sielankowy. 
|. Pam Hipolit wraca pijany pustą ulicą 


do domu. Spotyka go złodziej, Feluś Wy 


 trych. Feluś jest również nietrzeźwy, ale 
Zz przyzwyczajenia nie może przepuścić 
samotnego przechodnia. Z trudem wycią- 
| ga z kieszeni nóż. 
|  — Przepraszam — zwraca się do pa- 

na Hipolita, — poproszę szanownego pa- 
| ha o pieniądze, ewentualnie o życie, 

Pan Hipolit mętnym wzrokiem spoglą- 

| da na Felusia. 
= — À kto pan właściwie jesteś? 

— Złodziej, 

— Rozumiem... Pan 
raść, bo panu forsa potrzebna. Aa ja, 
Świnia, ani grosza nie mam. Wszystko 
I pan możesz przez mnie z 
głodu umrzeć..., 

Feluś chwieje się na nogach. 
— Nie ma pan forsy...? No to prze» 
/ prasżam... 


Chce odejść, ale pan Hipolit chwyta 


| go za rękę. 


— Czekaj pan. Ja tak pana z pea 


rękami nie puszczę! Żebym skonał. Forsy 


nie mam, ale ubranie mam na sobie, 
— Co mnie po ubraniu! 


| — Słowo honoru, mało używane. Moż 


i przez parę miesięcy wzdychał 


| 
| 


na spylić, 

- I pan Hipolit ściąga marynarkę, Ścią- 

ga kamizelkę, spodnie, trzewiki... 
—Bierz, bracie! Nie mów, żeś na 

świnie, pętaka trafił. 


wiąże węzełek, 

— Dziękuję szanownemu pana — 
mówi. — Przyzwoity z pana klient. 

Pan Hipolit stoi w bieliźnie į szczęka 
Zz zimna zębami. 

— Zimno panu? — pyta troskliwie 
Feluś. s i 

—Trrroszeczkę... 

Feluś ma łzy w oczach ze wzruszenia. 

— Nie pozwolę, żeby taki facet, jak 
pan zmarzłi Żebym zdechł! 

I Feluś ściąga z siebie marynarkę, 0- 


Rozmówka 


On: — Dzwoń do instalatora wodocią- 
gowego! 

Ona: — Pan Rurkowski? Dzień dobry 
panu! Jak się miewa pańska żona? A dzie- 
ti zdrowe? U nas wszyscy zdrowi.. 


st. 


Błyskawiczna miłość 


KAKDYDĄT DO STANU KALŻEŃ$KIEGO |- 


Za dawnych dobrych czasów młody 
człowiek, pragnący się ożenić, najpierw 
do swej 


wybranki, potem starał się, żeby go ktoś 


wprowadził do domu panny, następnie 
przez rok przychodził w charakterze kon- 
kurenta, przez rok w charakterze narzeczo 
nego i wreszcie brał ślub. 

Ą dziś? 

Proszę posłuchać, jak to się odbyło u 
mego przyjaciela Józia. 

Spotkałem go onegdaj na ulicy. Śpie- 
szył się. Przytrzymałem go za rękaw. 

— Serwus Józiu! 

— Serwus! — mruknął niecierpliwie. 

— Nie mam czasu! Do widzenia! 

— Co się stało? 

— Chodź ze mną, to ci powiem! Nie mo 


ge się zatrzymywać, bo mi zniknie z oczu! 


Kto? 

— Kobieta! Idzie po tamtej stronie uli- 
cy w towarzystwie starszego pana, 

— Co to za jedna? 

— Nie wiem! Spójrz na jej figurę! Jak' 
wdzięk, jaka gracja! Cudo! 
— No j po Co ja ścigasz? 
— Żenię się z nią!! 
Spojrzałem niespokojmie na pizyjacie- 


la. 
— Józiu..! Czy cię główka nie boli? 


_ Czyś ty przypadkiem nie zwariował? 


— Nie! Możesz być o mnie spokojny! 
Po prostu zakochałem sie 


 brzydsze. Taka na przykład wstrętna sce 
ha, jak papaść złodzieja na bezbronnego 


chcesz mnie o»)! 


krywa nią grzbiet pana Hipolita, potem 
ściąga spodnie, trzewiki... 

Pan Hipolit chce włożyć Felusiowe 
spodnie. Nie włażą. 

— Może te będą lepsze, zamienimy 
się — przypomina sobie Feluś i rozwią- 
zuje węzełek z ubraniem pana Hipolita. 

Po kwadransie obaj panowie są znów 
w swoich ubraniach. 

— Dziękuję — mówi Feluś. — Bied- 
nego złodzieja pan obdarowałeś. Pierwszy 
raz człowieka z sercem spotkałem. 

— A pan mnie, gołego faceta ogrzał i 
przyodział — płacze ze wzruszenia pań 
Hipolit... 

No i czy wódka "ie jest cudownym 
trunkiem? 
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WRÓG DOMOKRĄŻCÓW. 


Bezskuteczna reklama artykułów spożywczych 


Pan Jakub Flejsz czytał właśnie gaze- Ale pan Kuchcik nie ruszał z miejsca i 
tę, gdy wszedł Naftali Kuchcik, domokrąż | kręcił głową, mocno czymś zmartwiony. 
ca, — Pan ma cukier? Biedny człowiek 

— Może pan co kupi? — zapytał przy | pan jest. Moja babcia też miała cukier. Co 
bysz, stawiając koszyk na podłodze. ona się wycierpiała! Słodkie rzeczy jej nie 
wolno było jeść, to nie wolno, tamto nie 


— Różne artykuły spożywcze sprzeda- 


— Nie było wolnej gondoli, biegłem 


więc do ciebie pieszol 


Filozoficzne 


rozważania 


ME przy kawiarnianym stoliku, 


Przy kawiarnianym stoliku siedzą pa- 
wk Kor i Bursztyn. Kac czyta gazetę, a 
Bursztyn się nudzi. W zamyśleniu opiera 

na dłoni. Wzrok jego błądzi po 
kawiarni į zatrzymuje się na twarzy towa- 


"= Panie Kac! — odzywa się wresz- 
cie. — Skad się bierze taka twarz, jak 
pańska? 

Kac gniewnie spogląda z poza gazety. 

=- Pamie Bursztyni Czego pan się 
czepia? 

— Kto się czepia? Ja się tylko zasta- 
nawiam dlaczego jedne twarze to są ta- 


Feluś ledwo trzymając się na nogach |cka, a drugie, że się niedobrze robi? Dla- 


czego pan nie masz takiej twarzy, jak 
Brodzisz, jak Conti? Dlaczego oni są lal- 
ki, a pan jesteś, można powiedzieć szym- 
‘pans? 

— Panie Bursztyn? Odczep się pan 
ode mnie, bo pan możesz dostać w pysk. 

— Co się pan obraża? Przecież ja się 
tylko zastanawiam, skąd ta niesprawiedli- 
wość? Jeden ma twarz, że jak mrugnie 
na kobiety, to wszystkie do niego lecą, a 
drugi może mrugać i mrugać, aż mu oko 
spuchnie i żadna nawet na niego nie 
spojrzy. 

` Kec machnął ręką i udawał, Że nie 
słyszy, a Bursztyn rozumował dalej. 

— Na przykład pan, Ja rozumiem, pan 
się wrodził w tatunia. Tatunio w dziadn- 
nia. Dziadunio w pradziadunia.. Ale prze 
cież musiał być ten pierwszy, co dustał 


|taką twarz. I ja się pytam skąd on to do 


stał? Przecież wszyscy ludzie pochodzą od 
Adama. A Adam był bardzo przystojnym 
mężczyzną. Ja go widziałem na fotografii. 
Ewunia też była niczego. Więc skąd taka 
twarz, jak pańska? Z czego to się wzię- 
ło? 

Pan Bursztyn westchnął ciężko i w 
zamyśleniu zsunął sobie z czoła kapelusz. 

— Wie$z pan? Myślę, że to było tak. 
W zasadzie każda twarz miała być ładna. 
Ja miałem być lalka, pn miałeś być lalka 
i nawet ta Cympanowa, co na sam jej 


Iwidok się traci apetyt, też miała być lal- 


ka, 


Pan Bóg stworzył ładnych ludzi. Ale 


— Od jak dawna ją znasz? 

— Od pięciu minut! 

— I już chcesz się żenić?! 

— Co w tym dziwnego? jestem czło- 
wiekiem pracy i nie mam czasu na dług:e 
konkury. Zobaczyłem, zakochałem się i 
chce się żenić! 0! Uwaga! Weszli do bra- 
my! 

i Po minucie dozorca domu 
Józia: | 

— Ten starszy pan i ta panienka mie- 
szkają pod 16-tym. To ojciec i córka. 

— Czy ma narzeczonego? 

— Chyba nie! Nie widziałem, żeby do 
niej jaki chłopak przychodził. 

Józio wziął mnie pod rękę., 

— Pójdziesz ze mną. Będzie mi raź- 
niej w tak ważnej w moim życiu chwili. 

Zapukaliśmy pod numer 16-ty. Otwo- 
rzył sam ojciec, 

— Czym panu mogę służyć? 

Józio złożył głęboki ukłon i przedsta- 
wił się. 

— Nazywam się Józef Krętalski, mam 
lat 32, z dobrej rodziny, jestem kierowni- 
kiem fabryki, z pensją miesięczną 700 zło 
tych i z widokami na awans. 

Słarszy pan przyglądał mu się niespo- 
kojnie. 

— Przepraszam... nie rozumiem... 
co pan mi to opowiada? 

— Te wiadomości bedą panu potrzeb- 
ne. 


informował 


po 


jak się potem wzięli do roboty ludzie, to: 


zaczęli paskudzić. Zrobiła się masowa 
produkcja i towar zaczął się psuć coraz 
bardziej. 

Nie wiesz pan? To samo jest w każ- 
dej branży. jak szewc ma zrobić jedną 
parę obuwia, to odrabia starannie, A jak 
fabryka wypuszcza dziennie parę tysięcy 
par, to czy ona może obrobić? Nie! Tro- 
chę par się uda, a reszta same braki. Ro- 
zumiesz pan? Pan właśnie jesteś ofiara 
masowej produkcji. Pan jesteś taka wy- 
brakowana sztuka, 


— Wszystko mam, nic nie potrzebuję. 
— A jednak może pana co brakuje. 
Jajka pan ma? 
— Mam. 
— Masło? 
— Mam. 
— Herbatę? 
— Mam. 
— Cukier? 
— Mam. Wszystko mam! Idź pan so- 


bie, nie stój pan nad głową. 


Dziecko 


ję 


. — Mamusiu, czy on rozmawia z dia- 
błem? 


Szczęście małżeńskie 


=m RZĄDY $ILNEJ RĘKI, 


Pani Wanda Ćwiekowa jest tak zwaną|le nie'dasz, to ci zara tem wałkiem gruby 
herod-babą i mąż drży przed mią, siśczym | fądziol rozkwaszęl 


liść osiki, Posłuszny jest naturalnie, jak tru 
sia, gdyż każda próba oporu grozi nieobli- 
czalnymi konsekwencjami. 

— Mężulku! — mówi co rano pani 
Wanda głosikiem słodkim, lecz stanow- 
czym. —— Teraz obeonie na świeży luft 
trochę idę. Jak wrócę, żeby mi było do sto 
łu ładnie nakryteł 

I istotnie przed trzecią pan Ćwiek lała, 
jak opętany. Rozkłada łyżki, widelce... 

Mycie stafków również należy do pana 
Ćwieka. Jednakże rzadki ten gatunek mał- 
żonka byłby zadowolony ze swego losu, 
gdyby nie pewien przykry przypadek. 

Otóż w skrzynce pocztowej państwa 
Ćwieków pojawił się różowy liścik. 

Pan Ćwiek spojrzał na list przez dziur- 
ki i zdębiał. Małżonka obrzuciła go mo- 
cão podejrzłiwym spojrzeniem, po czym o0- 
boje pobiegli do mieszkania po klucz od 
skrzynki. Lecz o dziwo! Klucz znikł bez 
śladu i długotrwałe poszukiwania nie da- 
wały żadnego wyniku. 

— Dawaj kluczyk! syknęła pani 
Wanda, zamykając ostatnią szufladę. 

— Nie mam... — jęknął małżonek. 

— Masz, nicponiu! Schowałeś go. Cze 
kaj, oberwiesz za ten liścik od lafiryndy. 
dawaj klucz, pokrackie nasienie, bo o wie- 


— Do czego? 

— Mam zaszczyt prosić o rękę pań- 
skiej córki. 
Starszy pan otworzył szeroko oczy ze 
mienia. 
— Czy pan zna moją córkę? 
— Owszem. 
— Od jak dawna? 
— Od dziesięciu minut! 
— Ależ proszę pana to nie wystarczy: 
Nie wiem kim pan jest... 

Józio błyskawicznie wyjął portfel, 


— Służę panu! Oto dokumenty! Do- 
wód osobisty, książeczka wojskowa, legi- 
tymacja Ubezpieczalni, w której jest wy- 
mienione moje stanowisko i wysokość 
pensji. Poza tym.. przepraszam, czy ma 
pan telefon? 

— Owszem. 


— Pan będzie łaskaw  zatelefonować 
do radcy Głąbka, do dyrektora Kranika, 
Ci panowie wydadzą o mnie opinię. Jeżeli 
panu to nie wystarczy, podam panu jesz- 
cze dziesięć znanych nazwisk. 

Starszy pan, oszołomiony przebiegiem 
rozmowy, zaprosił nas do małego salo- 
niku. 

— Proszę! Niech panowie zaczekają. 

Po chwili wrócił rozpromieniony. 

— Rzeczywiście! — oznajmił. — Ci 
panowie znają pana i wydali o panu: jak 
najlepszą opinię, — A więc, młody czło- 
wieku, ja osobiście nie mam nic przeciw 
temu: małżeństwu. Musimy jeszcze spytać 
Anieli. 

Zarumieniona panna Aniela weszła do 
saloniku. Józio padł przed nią na kolana, 


winie 


Na próżno biedny pan Ćwiek zaklinał 
się na wszystkie świętości, że klucza nie 
schował. Na nic nie zdały się przysięgi i 
mściwa żona doświadczyła go wałkiem o0- 
raz trzepaczką aż do późnego wieczor: gro 
Żąc, że nazajutrz weźmie nowy klucz od li- 
stonosza. 

Kto się włamał nocą do skrzynki i wy- 
jął z niej różowy liścik, pozostanie na za- 
wsze tajemnicą. 

Sądzicie, że pan Ćwiek? Kto wie.. Tak 


samo zresztą mniemał sędzia, który- tylka |. 


dla braku dowodów uniewinnił oskarżone- 
go. 


wolno. Żal mi pana doprawdy. 

Pan Flajsz wzruszył ramionami, 

— Co mnie pan żałujesz? Przecież nie 
jestem chory ną cukier! Mam go, ale w 
kredensie. 

— Rzeczywiście? — ucieszył się pan 
Kuchcik. — A, jak to dobrze! To przecież 
wolno panu jeść słodkie rzeczy! Ja czuję, 
że pan zaraz u mnie weźmiesz parę kar- 
melki, 

— Nie wezmę i idź pan sobie. 

— Ale czekoladkie to pan weźmiesz? 

— Nie wezmę. 

— A placuszek 

Pan Flajsz poczerwieniał ze złości. 

— Uś, żeby pana raz już choroba za- 
brała! Precz z moich oczu! 

x 


* * 
— Życzyč kogoś chorobę, to jest ostat 
mie świństwo! — mówił pan Kuchcik na 


rozprawie. — Nie mogę przepuścić takie 
życzenie i żądam najwyższy wymiar kary. 

— A © go miałem życzyć — bronił 
się w odpowiedzi pan Flajsz, — Żeby mi- 
fionerem się został? 

To juź wolałem go życzyć chorobę, 

— Pan sędzia nie rozumie dlaczego? 

— No bo milioner to musi w końcu 
umierać. A z choroby się czasem wycho- 
dzi. 

Sąd skazał pana Flajsza na dzień aresz 
tu z zawieszeniem. 


Orientacja 


(LL B= 
— Odnoszę w 
w domu. 


LEKCJA ANATOMII. 


W SZKOLE RA ŚTARYĄ MIESCIE 


W drugim oddziale szkoły pana Blu- 
menkopfa panował niebywały rozgardiasz. 
Dzieci nie chciały siedzieć spokojnie, a 
sam pan Blumenkopf stał po środku klasy 
i starał się przekrzyczeć hałasujących ucz- 
niów. 

— (Cicho! — wołał pan profesor., — 


Czy to jest szkoła, czy to jest podwórko? 
Mówimy o płucach, Siadać na miejsca! 
Co to jest takiego, że cała klasa chodziła 
po klasie i nie zwracała uwagi na moje 
uwagi? 

już? Spokój? No to bierzemy się za 
płuca, bo na dzisiaj byli zadane. Będę się 


f was pytał i zaczynam od kamieni: 


— O, pani! Kocham cię! Zostań moją 
żoną! 

— Ależ... ja... pana.. 

Józio nie pozwolił jej dokończyć. 

— Uprawiam wszelkie sporty. Świet- 
nie tańczę, gram na gitarze, lubię kino i 
teatr! 

Panna Aniela ze wzruszenia nie była 
w stanie odpowiedzieć. Ałe oczy mówiły, 
że jej temperament Józia zaimponował. 

Po kwadransie siedzieliśmy już w po- 
koju stołowym przy herbacie. 

— Panno Anielciu! — szeptał zakocha 
ny Józio. — Jak nazwiemy naszego pierw 
szego synka? 

Po godzinie Józio mówił już do starego 
„papciu* i omówił dokładnie z pan A- 
nielą jak sobie urządzą mieszkanie. 


Wyszliśmy o 9. Narożna kwiaciarnia 
była jeszcze otwarta, 

— Poślę mej ukochanej kwiaty — zde 
cydował Józio. 

Wszedł do kwiaciarni i wybrał naj- 
piękniejszy kosz kwiatów, 

— Nazwisko? — spytała 
czyni. 

Józio zmarszczył czoło i spojrzał na 
mnie bezradnie, 

— Nazwisko? Na śmierć zapomniałem 
spytać o nazwisko! 


— Pani wybaczy! — zwrócił się do 
sprzedawczyni. — Moją narzeczoną znan 
dopiero od dwóch godzin i jeszcze mi 
wiem, jak się nazywa. Proszę przesłać ( 
kwiaty do sąsiedniego domu. Mieszkaw 
numer 16. 

RKA zz 


— Proszę to posłać mojej narzeczonej i 
sprzedaw- | 


Moniek Rubin! 
— Słucham, pana nauczyciela, 
— Wiele człowiek ma płuca? 
— Trzy. 
— Nieprawda. Salek Szafir! 
— Co? 
— Wiele człowiek ma płuca 
— Cztery. 
— Nic nie umiesz! 
— Kuba Brylant, ty powisdz! 
— Jeden. 
— Beniek Szmaragd! 
— Pięć płuca. 
— Kamienie nic nie umią! Się nie uczą 
wcale! Do kąta wszystkie kamienie! Za- 
raz zobaczymy, co umią artykuły żywno- 
ściowe. Salomon Kapuśniak! 
— Wiele człowiek ma płuca? 
— Siedem. 
— Do kąta. Moniek Cynamon! 
— Trzy i pół. 
— Prędko do kąta! Jakub Cukier! 
— Dwa. 
Pan Blumenkopf rozjaśnił się, 
— Dobrze, Jakubek. Bardzo dobrze. 
Piątkie ciebie dam. Porządny chłopaczek 
jesteś, Kubuchna, ty wiesz, wiele czło- 
: wiek ma płuca, No powiedz. Jakubek, tym 
szmondakom, co się nie chcą uczyć, skąd 
ty wiesz, że człowiek ma dwa płuca? 
— Widziałam u cioci, jak się kąpała. 
Wróciwszy do domu, uradowany Ja- 
| kubek opowiedział ojcu o swym triumiie. 
Ale pan Cukier rozgniewał się bardzo, że 
w szkole uczą takich niemoralnych rzeczy, 
rzucił na stół wraz z igłą i naparstkiem 
mlientowskie spodnie, i pobiegł do szkoły. 
Tam obii biednego profesora tak zwanym 

į „centymetrem“ i w rezultacie został ska- 
zany przez Sąd na tydzień aresztu z za- 
wieszenien 


Nr 302 „ECHO 


Czy naprawdę chcemy czekać 100 laí 


na taką sieć nowoczesnych dróg 


jaką juž dzisiaj ma zachodnia Europa ? 


WARSZAWA, 30. 10. — Na ostatnim 
posiedzeniu Komitetu Publicznych Dróg 
Kołowych Państwowej Rady Komunikacyj 
nej został przedłożony przez Delegata Mi- 
nisterstwa Komunikacji! t. zw. 80-letni pro- 
gram gospodarki drogowej, opracowany 
przez grupę inżynierów i fachowców z re- 
sortu Ministerstwa Komunikacji. 

Jest to właściwie zestawienie minimal- 
nych potrzeb komunikacyjno - drogowych 
w Polsce w odniesieniu zarówno do dróg 
państwowych jak i wojewódzkich, powia- 
towych i gminnych, z uwzględnieniem hie- 
rarichii potrzeb i kolejności wykonywania 
robót w przeciągu 30 lat, 

Co jednak skłania nas do poruszenia te- 
go tematu poza ramami dyskusji na Radzie 
Komunikacyjnej? Przede wszystkim prze- 
rażające wprost stwierdzenie przez autorów 
referatu, że aa wykonanie tego programu 
potrzeba będzie'30 lat, pod warunkiem przy | 
tym uzyskiwania niezbędnych kwot na wy-; 
konanie robót przewidzianych w tym pro- | 
gramie. : 

Tak, 30 lat; aby dorównać przynajmniej 
w pewnej mierze istniejącemu obecnie po- 
ziomowi rozwoju sieci dróg u naszych są- 
siadów. Inaczej mówiąc, o ile w ciągu 80 
lat będziemy corocznie wykonywali przewi 
dziane w planie roboty, czyli jeżeli co roku 
uzyskamy przewidziane tam kwoty, to au- 
torowie referatu zapewniają, że po 30 la- 
tach stan dróg w Polsce będzie taki, jaki już 
jest obecnie w państwach zachodnich. Wo- 
bec tego jednak, że kwoty przewidziane w 
tym. planie przewyższają przeszło o 100 pro 
cent fundusze wydatkowane na drogi obe- 
cnie, to wykonanie 80-łetniego programu 
rozciągnie się na lat 60 — 80, lub nawet 
100 

Za 100 lat będziemy mieli wobec tego 
takie drogi w Polsce, jakie już dzisiaj ma- 
ją Niemcy lub Czesi. A przez ten czas ani 
Czesi ani Niemcy, ani żadne inne państwo 
na świecie, nie będą przecież czekały, byś- 
my im dorównali. Rozwój komunikacji dro- 
gowej i technika drogówa idzie i będzie 
szła naprzód. Potrzeby gospodarcze, tury- 
styczne, kulturalne będą się wzmagały sta- 
le. Motoryzacja stwarzać będzie potrzeby 
nowe. I cały świat sprosta tym potrzebom, 
tak iak obecnie .dostosował swoje drogi d9 
wymagań dzietejczych. £ 

Jedna tylko Polska, jak wyspa zacofa- 
nia wsród oceanu cywilizacji, będzie świa- 


nasze drogi w takim stanie, w jakim są w 
roku 1938 drogi Niemiec lub Czech. 

Świadomość taka, chociaż jest tragicz 
na, jest jednak cenna, bo musi wreszcie 

wywołać właściwą reakcję. 

Dane przytoczone przez Delegata Mi- 
nisterstwa Komunkacji na Państwowej Ra- 
dzie Komunikacyjnej są to dane ustalone 
przez wybitnych fachowców i ekonomistów 
Cyfry, które są tam podane, nie są tworem 
dyletantów lub tendencyjnej propagandy. 

Faktem jest, że posiadamy obecnie śre- 
dnio tylko 15 km. dróg o nawierzchni twar 
dej na 100 km. kwadr. powierzchni, gdy 
we Francji gęstość ta wynosi 110 km. w 
Czechosłowacji 50 km., w Niemczech 45. 
Żeby więc doprowadzić gęstość naszej sia 
ci do gęstości choćby tylko 30 km. na 100 
km. kwadr., musimy w ciągu projektowa- 
nych 30 lat wybudować 64,000 km. no- 
wych dróg z twardą nawierzchnią. 


Poza tym wobec potrzeb ruchu motory- 
zacyjńego nawet w obecnej skali, musimy 
stopniowo zaopatrzyć wszystkie najważ- 
niejsze drogi w ulepszone nowoczesne na- 
wierzchnie (kostka, beton, asfalt, klinkier 
i td.). W nawierzchnie ulepszone winny 
być zaopatrzone wszystkie drogi państwo- 
we (przeszło 16,000 km.) oraz wszystkie 
drogi wojewódzkie i 75 proc. dróg powia- 
towych (przeszło 24,000 km.). Koniecz- 
ność ta jest dyktowana przede wszystkim 
względami oszczędnościowymi, gdyż ko- 
szta konserwacji dróg tłuczniowych przy 
obecnym mieszanym ruchu na drogach są 
zbyt wysokie. W szczególności ma to miej- 
sce w okolicach miast oraz innych szlakach 
o intensywnym ruchu. 

Program przewiduje również przebudo 
wę tymczasowych mostów drewnianych, 
które przeważają na naszych drogach, na 
mosty stałe (żelazne, żelbetonowe, lub ka- 
mienne). 

Dla wykonania w ciągu 30 lat tych naj- 
potrzebniejszych robót oraz na konserwa- 
cję dróg program przewiduje potrzebę asy- 
gnowania na to minimalnie rocznie: 
na drogi państwowe zł. 185,000,000 
na drogi wojewódzkie i po- 
wiatowe | zł. 165,000,000 


razem rocznie zł. 250,000,000 


Oprócz tego drogi gminne muszą być 


domie oczekiwać poprawy naszych dróg w | odbudowywane za pamocą świadczeń dro- 
ciągu niemal 100 lat. Rok 2000 zastać mai gowych w naturze czyli szarwarkiem. Brak 


wielkiego Kapłana-Rycerza 


KALISZ, 30. 10. — Jak już pisaliśmy na- [wych i samorządowych, całego miejscowe- 
stąpi dziś w Szczytnikach pod Kaliszem |go duchowieństwa, wszystkich stacjonują- 


Dziś odsłonięcie nefycena 


odsłonięcie pomnika ks. Augustyna Kordec |cych w Ka 


kiego, ufundowanego przez Ziemię Kaliską 
Swemu Największemu Synowi. 


Statua na cokole. 
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Odsłonięcia, które zbiegnie się z uro- 
czystością wręczenia ptzez społeczeństwo 
kaliskie zakupionego sprzętu wojennego 
dla Armii, dokona Marszałek Śmigły-Rydz, 
przy współudziale J. E. ks. Prymasa Polski 
kardynała Hlonda, premiera gen. Składkow 
skiego, J. E. ks, biskupa Radońskiego, J. E. 
gen. OO. Paulinów ks Przeździeckiego, o0- 
raz wszysikich miejscowych władz państwo 


czone, architektoniczna całość przedstawia 
się niezwykle okazale, zachwycając przy 
tym swą lekkością piękna. Wierzchołek trój 
kąta zbiega się z przecięciem drogi wiodą- 
cej od głównego traktu Kalisz — Łódź do 


liszu formacyj wojskowych, całej 
młodzieży szkolnej, wszystkich organiza- 
cyj społecznych, społeczeństwa Ziemi Ka- 
liskiej i całej Wielkopolski. 


Prace około wykonania pomnika dłuta 
art. rzeźbiarza Jana Jakuba zostały ukoń- 


wsi Iwanowice, o 3 kim. oddalonym od wsi 
Szczytniki, właściwym miejscu urodzenia 
księdza przeora Augustyna Kordeckiego. 
Poprzez obramowany, wykonaną z palonej 


cegły barierą, staw i wznoszący się na jego 
wybrzeżu kwietne schody biegnie wzrok ku 
podstawie trójkąta, którą stanowią potęż- 
ne 3 metrowe mury, imitujące obronne flan 


ki Częstochowy. Tutaj w pośrodku wy- 
strzela w niebo 13-metrowy cokół, a na nim 
nadiudzkich rozmiarów postać Kapłana- 
Rycerza, który przed wiekami dał Narodo- 


wi Polskiemu skuteczny przykład, jak na- 
leży traktować sprawę państwową, jak prze 


ciwstawiać się zwątpieniu i rozpaczy. 


Głowa pomnika ks. przeora Kordeckiego. 


dróg o twardej nawierzchni daje się szcze- 
gólnie odczuć na wsi. gdyż na 260,000 km. 
dróg gminnych zaledwie 11,000 km. dróg 
posiada nawierzchnię twardą. 


Zamiast przytoczonej powyżej potrze- 
bnej sumy zł. 350,000,000 rocznie wydatko 
wano dotąd w Polsec na drogi państwowe 
i samorządowe łącznie w najlepszym roku 
czyli w roku 1928/29 zł. 165,000,00. 


Widzimy więc, że fundusze wydatkowa 
ne na drogi w najlepszym nawet roku nie 
osiągnęły tak skromnie obliczonych potrze- 
bnych kwot. Powyższe dane są przerażają 
ce. Przerażają one nie wielkością potrzeb, 
lecz wielkością dotychczasowego zaniedba 
nia problemu drogowego. Potwierdza to, że 
przy obecnym ustosunkowaniu się miaro- 
dajnych czynników do wysokości przydzie 
lanych kwot na drogi oraz przy obecnym 
stanie zasilania gospodarki drogowej, nasza 
sytuacja drogowa będzie w coraz gorszym 
stosunku do naszych potrzeb i do stanu sie 
ci dróg w państwach zachodnich. 

Oczekujemy wreszcie rzeczowego zaję- 
cia się rozwiązaniem problemu drogowego 
w skali odpowiadającej jego pierwszorzę- 
dnemu znaczeniu w hierarchii potrzeb pań 
stwa. 


aż 


JEST ZBIORN 


16000 DROBNYCH GOSPODARSTW 


o obszarze poniżej o hektarów — 


ŁÓDŹ, 30.10. — W dniu 28 bm, wycie- 
czką dziennikarzy łódzkich bawiła na tere 
nie jednego z najciekawszych powiatów 
województwa — powiatu łaskiego. Powiat 
ma nowego gospodarza w osobie starosty 
Nowakowskiego, który swego czasu jako 
referent prasowy starostwa miał możność 
stykania się z prasą łódzką. Starosta Nowa 
kowski objał powiat po przeniesieniu staro 
sty Rosickiego na teren. piotrkowski. 

W powitaniu gości utrzymanym w to- 
nie serdecznym starostą Nowakowski przed 
stawił stan gospodarki i prac kulturalno- 
wiat. 


oświałowych po 
zemówieniu zwrócił uwagę 
ntów rzeczywistości łas- 


W swym pr 
na szereg 


| 
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Można stwierdzić, źe wśród nich mò- 
mentem przykrym jest stan gospodarki rol- 
nej, a zwłaszcza jej rozdrobnieni2. Są 
tej chwili w województwie dwa powiaty O 


tak znaczn ści gospodarstw poniżej 
5 ha: łaski i radomszczański. W łaskim jest 
gospodarstw tego typu aż 16 tysięcy. 

Trudne warunki bytowania ludności we 
getującej na tych prawie „karłowatych” 
działach ziemi sprawiły, że powiat łaski 
jest terenem intensywnej emigracji sezono 
wej oraz gruntem ulegającym wpływom ży- 
cia wielkomiejskiego (od północy Łódź i 
Pabianice). Dowodem istnienia tego konta 
ktu jest wielki pęd ludności powiatu do 
oświaty, wyrażający się we wspomaganiii 
budowy szkół (16 jest w budowie) w pięk- 
nym rozkwicie działalności placówek kultu- 
ralnych, oświatowych i wiejskich. 

Ciężkie warunki egzystencji na wsi i 
wspomniany pęd do oświaty wywołały swój 
efekt. Powiat jest producentem ludzi wy- 
trzymałych, zdolnych, zahartowanych w 
walce o byt — ludzi na eksport. 

W Łasku prasa łódzka zwiedziła szereg 
instytucyj, pomnik Niepodległości, Kolegia 
tę z roku 1366, drogę „„Obejście m. Łasku“, 
roboty szarwarkowe i td., op czym udała 
się do Sędziejowic na obejrzenie Szkoły 
Rolniczej i cmentarza, posiadającego doku 
ment walk powstańczych z roku 1868. 
Uderza nas kontrast: na cmentarzu jest 


i 


KOMUNIKAT ZWIĄZKÓW: 


Legionistów Polskich Formacji Puławskiej, 
Kaniowczyków i żeligowczyków, Sybiraków 
i Murmańczyków., i 

W dniu 30 października br. punktualnie 

o godz. 12-ej w sali Garnizonowego Ogniska 
Podoficerskiego przy ul. Mielczarskiego 35, 


Nm—_——— LD ))Q)PD))QJJ(QQ))QmQD)QDNQmDQD)JJJJ)QQ)QOGCGG_____101000. 


odbędzie się przedwyborcze informacyjne 
zebranie, becność wszystkich członków 
obowiązkowa, 

Í Zarządy, 
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liczy powiat ic ski. 


grób powstańców, skromny kurhan wśród 
drzew, obok zaś — monument z kamienia, 
potężny czworobok na grobie... poległych w 
walkach z powstańcami Rosjan. Ziemia ich 
zbratała ale pamięć poległych patriotów 
polskich jakże słabo zaakcentowana w po- 
równaniu z pomnikiem o rosyjskich napi- 
sach jest chyba ironią. 

W drodze powrotnej z Sędziejowic wy- 
cieczka zatrzymała się w Dobroniu, gdzie 
wzięła udział w konferencji organizacyj 
i instytucyj gromadzkich i gminnych w Do- 
broniu, pod przewodnictwem starosty No- 
wakowskiego. Sprawozdania, ilustrujące do 
robek organizacyjny wsi powiatu łaskiego 
złożyli: sekretarz gminy Boniński i przedsta 
jelka KOF Q lyń Wiejskich, które 


wicie! 
pod inem własnego wyro- 
bu, jab hem. 

Odisż > Pabięz*a. dziennika- 
rzy łódzkich że orkiestra Straży Po- 
żarnej | sznur dzieci ustawionych w szpaler. 


Gości powitał w Pabianicach w sali sta- 
rego zamku, obecnie: Ratusza, prezydent 
Futyma, który podkreślając znaczenie pra- 
sy wskazał na zadanie jakie ma ona do | 
nienia na wpływaniu na opinię publiczna. 

Wszędzie mówiono o bezrobociu i wal- 
ce z nim. Tego zagadnienia nie pominął w, 
swym przemówieniu i prez. Futyma. Beze| 
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wa Hotelu Targstycznego 


Dido 
| BEM na Kalatówkach. 


W szybkim tempie posuwa się budowa: 
Hotelu Turystycznego na Kalatówkach, któ-| 
|ry już na Boże Narodzenie tego roku ma być 
| przez Tatrzańskie Towarzystwo Narciarskie , 
Oddany do użytku. | 


|. Okazały budynek jest już gotów i pod tyn 

kiem. Wykańcza się jedynie wnętrza, insta- 
lacje i przeprowadza roboty malarskie, oraz 
dekoracyjne. Hotel obliczony jest na 80 osób 
które znajdą tam pełny nowoczesny komfort. 
Dużą uwagę zwrócono na urządzenie restau- 
racji z tarasem, która z łatwością pomieści 
około 200 osób. Hotel jest 3-piętrowy, wy- 
| posażony w balkony i słoneczne tarasy, 


| 
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robocie pabianickie wyrosło w warunkach 
postępującej racjonalizacji pracy w prze- 
myśle, a w połączeniu z milionowym niedo- 
borem czyni pracę samorządową w Pa- 
bianicach niezwykle trudną i odpowiedzial 
ną. W wyniku prac ojców miasta niedobór 
zmniejszył się do wysokości kilkudziesię- 
ciu tysięcy. 


Po powitaniu dziennikarze łódzcy zwie 
dzili instytucje miejskie, szkoły, park, rzeź- 
nię, fabrykę żarówek i szereg innych obiek- 
tów. 

Na zakończenie Zarząd Miejski gościł 


przyb. ch w lokalu kasyna Związku Ofice- 
rów Rezerwy. (b.). 


GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW;ta 


Żądajcie wyginalnych proszków ze zn. fàs. „KOGUTEK" 


GĄSECKIEGG 
iibe w opakowaniu higienicznym w TOREBZACH 


5-KROTNIE TRWALSZA 
OD SKÓRY 


Do nabycia w składach 
skór 
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Dnia 6 listopada każdy obywatel spełni 
swój obowiązek i przez oddanie głosu 
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decyduje o wyborze posłów Em 
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ycie Warszawy w kiiku wierszach 


Sieć wodociągowa, długości 600 km, 
obejmująca dotychczas zaledwie 40 proc. 
ulic i umożliwiająca korzystanie z niej w 
przybliżeniu około 70 procent ludności mia 
sta, nie dociera jeszcze w obrębie Wielkiej 
arszawy do jej najdalszych krańców. — 
ieszkańcy Pelcowizny i Bródna, Czernia- 
kowa i Targówka korzystają z wodocią- 
gów w ilości ponad 6 procent ogólnej licz- 
by mieszkańców tych dzielnic. Woda, do- 
brze oczyszczona, która zapewnia podnie- 
ienie stanu zdrowotności, staje się przy- 
ilejem dzielnic centralnych, zamożniej- 
szych. Na przedmieściach stolicy zaś nie 
iele zmieniło się od lat, kiedy wodę wy- 
iągano ze studni. Wrosząc jednakże z za- 
mierzeń i projektów, które w ciągu najbliż- 
zych lat mają być zrealizowane, rozwój u- 
rządzeń wodociągowych pójdzie w kierun- 
ku rozbudowy sieci szczególnie na peryfe- 
iach, Budowa przewodów ma objać w pier 
Wwszym rzędzie te przedmieściw które są. 
pozbawione sieci rozbudowanej: Marymont 
(Targówek, Powązki, Grochów i Ochotę. 
Corocznie przewiduje się układanie 25 km 
drugorzędnych przewodów. Przewidziana 
jest jednocześnie rozbudowa magistrali, któ 
We będą mogły «c sprowadzać zapotrzebowa 
nie. W związku zaś ze spodziewanym roz- 
ojem miasta, przemysłu, przyrostem lud- 
ności woda Wisły ulegnie takiemu zanie- 
czyszczeniu, że uzdatnienie jej do picia by- 
oby bardzo ciężkie j kosztowne. Wobec 
tego przewiduje się przeniesienie ujęcia 
wody z granic miasta, kilka kilometrów w 
górę Wisły, powyżej ujścia Wilanówki, tak 
znacznie zanięczyszczającej Wisłę. Projek- 
tuje się ponadto budowę drugiego zakładu 
wodociągowego na prawym brzegu Wisły, 
co będzie miało wielkie znaczenie dla: Pra- 
- sag 
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Ogród Pomologiczny przy ul. Nowo- 
grodziej nie ulegnie likwidacji, jak to było 
przewidziane, a przeniesiony tylko zostanie 
na inne, obszerniejsze, tereny, wobec tego, 
iż jest on nieodpowiedni dla dzisiejszych 
potrzeb w zakresie nauczania fachowych 
ogrodników. Losy zaś obecnego ogrodu 
przesądzone zostały ogólnym planem zabu 
dowania z 1981 r., który przewiduje na te- 
renach ogrodu Pomologicznego utworzenie 
zieleńca publicznego. Teren ogrodu może 
być tylko uszczuplony w bardzo nieznacz- 
nym stopniu przez oddanie wąskiego pasa 
gruntu pod projektowaną arterię N-S, któ- 
ra ma przebiegać wzdłuż zachodniej gra- 
nicy ogrodu. 
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„Koło Prażan“ utworzyła sekcję samo- 
rządową, która opracowała program naj- 
ważniejszych inwestycyj w centrum Pragi. 
Program ten obejmuje m. i. uporządkówa- 
nie ul. Targowej. Poza tym „Koło Prażan” 
łącznie z Tow. Przyjaciół Targówka zamie 
rza wystąpić do władz państwowych i sa- 
fimorządowych o wybudowanie wiaduktu na 
przedłużeniu ul. Stalowej w kierunku Tar- 
gówka. 

* 
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Wydział Techniczny Zarządu Miejskie- 
go przystąpił do zwiększenia oświetlenia 
w halach i na placach targowych w War- 
szawie, Na Pl. Mirowskim, będącym ośrod | 
kiem handlu owocami, ustawiono nowe siti 
py z lampami łukowymi. | 
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Z Poznania donoszą: 

Sąd Okręgowy w Poznaniu ogłosił wy- 
ok w procesie b, dyrektora Teatru Polskie 
go Roberta Boelkiego przeciwko. literato- 
vi Janowi Leszczyńskiemu z Warszawy o 
zniesławienie, którego dopuścił $ię przez 
rozesłanie do prezydenta miasta Poznania 
i kilku redakcyj listów, zarzucając dyr. Bo- 
elkemu „boelkistyczny legionizm*. Dyr. 
Boelke zamierzał wystawić kilka sztuk Les 
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karany 


M za obraze dyrektora teatru. 
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Krateczki. 


sprzedam do N. Roku 


„ECHO* 


ZAKAZANE KORONKI. 


Domorosły dentysta. Em 


Żyjemy pod znakiem wyborów. Dziwna 
rzecz jednak, jak bardzo słowo „wybory“ 
jest podobne do słowa „wyborowa”. Ponie 
waż nic na świecie nie dzieje się bez powo 
du, nałęży sądzić, że po wyborach popłynie 
morze wyborowej, stawianej sumptem wy- 
branych. Okazje będą zresztą dwie: w listo- 
padzie ze strony dziewiczych posłów i w 
grudniu ze strony świeżo upieczonych ra- 
dnych miejskich. 

Odnośnie radnych miejskich miałbym 
właśnie kilka „poprawek“ do ustawy o bier 
nym prawie wyborczym. Wiadomo prze- 
cjeż, że na radnego miejskiego mówi się 
potocznie „ojciec miasta“. Otóż byłoby wy 
soce sprawiedliwe, aby prawo kandydowa 
nia do rady, prawo stania się ojcem mia- 
sta, mieli wyłącznie ludzie, którzy są ojca- 
mi autentycznymi. Nie projektuję tego by- 
najmniej dlatego, że i ja i moi przyjaciele 
są dzieciaci, broń Boże, wcale nie mam na 
myśli osobistych interesów, ale wypada 
przecież, aby tatuś miasta posiadał jakie - 
takie kwalifikacje do rządzenia. Przy czym 
należałoby jeszcze sprawdzić, czy tatuś do 
mowy jest tatusiem z prawdziwego zdarze 
nia, czy też pantoflarzem, nie posiadają- 
cym we własnym domu żadnego głosu. Kto 
bowiem, posiada mądrość ludową, nie po- 
trafi rządzić we własnym domu, nie potrafi 
również rządzić miastem. Albo też, będąc 
we własnym mieszkaniu maltretowanym i 
„malutkim“, zechce się „odegrać“ na tere- 
nie publicznym. Gość, który w domu nie ma 
prawa powiedzieć ani groenes własnego 
słowa, wypowiedzieć żadnego własnego po 
glądu, zechce na forum publicznym sobie 
odbić przymusowe długie miłczenie i za- 
morduje kolegów radzieckim wielogodzin» 
nymi mowami, zasypje ich lawiną wnio- 
sków, interpelacyj, pomysłów i t. p. 

Właściwie co to jest taki tatuś miasta? 
Człowiek, któremu się wydaje, że wie le- 
piej. Dlatego, że parę tysięcy osób z tych 
czy innych względów na niego głosowało, 
wydaje mu się, że musi posiadać głęboką 
mądrość i wielkie życiowe doświadczenie, 
Otóż aby tak było w rzeczywistości, musi 
to być człowiek rodzinny. Bo cóż kawaler, 
może wiedzieć o potrzebach swoich roda- 
ków ? Cóż kawaler może wiedzieć o ich nie 
doli? Gdy na ojców miasta wybierzemy sa- 
mych ludzi rodzinnych, mogą oni w zakre- 


Nocna wizy 


sie lokalnym, miejskim, przynajmniej prze- 
prowadzić szereg praw, któreby nam uła- 
twiły życie. Przede wszystkim wprowadzą 
jedno, zasadnicze, generalne prawo: żona 
musi słuchać męża. Nie pomogą żadne wy- 
kręty, żadne figle, migle, tak musi być i ba- 
sta. Drugie prawo brzmieć będzie mniej 
więcej następująco; domem rządzi wyłącz- 
nie mąż. Jego decyzje są ostateczne i nie 
wolno odwoływać się od nich do teściowej. 

Trzecie prawo: żonie nie wolno powo- 
ływać się na to, że jej przyjaciółka już ma 
nowe palto jesienne. Przyjaciółki naszych 
żon nic nas nie obchodzą. 

Czwarte prawo: żonie nie wolno mówić 
do męża per ty: ty durniu, ty bęcwale, i ty 
idioto, zwłaszcza jeżeli dzieje się to w o- 
becności osób obcych, a już broń Boże — 
wyborców. 

Dalsze prawa może sobie dopisać sam 
każdy mąż, który do dzisiejszego dnia nie 
AA zrozumieć dlaczego się właściwie że- 
nit. 


JUDA. 

Juda Lajb Wajskopf posiada przy ulicy 
Pomorskiej 19 gabinet dentystyczny. Juda 
rwał klientom ząbki, robił misterne koron- 
ki, naklejał porcelanowe plombki. 

Tymczasem pewnego dnia przeprowa- 
dzona kontrola, stwierdziła, że wszystko 
A czynił nieprawnie, gdyż bez zezwą- 
enia odpowiednich władz. Spisano mu pro 
tokół w wyniku którego Sąd Grodzki ska- 
zał Judę Laibh Wajskopfa na 30 złotych 
grzywny lub 3 dni aresztu. 


Jerzy Krzecki, 
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Z Wilna dónoszą: 

Bohaterami dramatu są: zamożny rol- 
nik Michał Michniewicz z żoną Amelią o- 
raz robotnik ich Jan Ciułkiewicz. 

Zaczęło się to wiosną roku 1937. Pani 
Amelia nie mogła się oprzeć natarczywości 
przystojnego parobka i uległa nie kryjąc się 
zbytnio przed otoczeniem ze swoją grze- 
szną miłością Po roku, w maju przyszedł na 
świąt pierwszy owoc tej miłości. Ponieważ 
jak się to mówi „dwa grzyby w barszczu 
to zawiele* i mąż pani Amelii nie mógł się 
pogodzić z drugim żywym faktem, nastąpi- 
ło zerwanie. Pani Amelia dała wreszcie ko 
sza kochankowi. 

Ciulkiewicz nie chciał jednak zrezygno 
wać z damy swego sercą i, domagając się 


„ARNOLD FIBIGER“ 


niech każdy pamięta — przez 
lat 60 w służbie klienta, 


KALISZ, Szopena 9 
tel. 263 


iska fabryka dopuszezona do udziała w Swiato" 
CE wej Wystawie w Nowym Yorku. 


rydlo — 
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szczyńskiemu, m. in. „Paragraf 245 kode- 
ksu karnego". Po przejrzeniu dyr. Boelke 
jednak sztuki nie przyjął, wyrażając się © 
niej mało przychylnie. 

Sąd po przesłuchaniu całego szeregu 
świadków skazał Leszczyńskiego za znie- 
sławienie na 1 miesiąc aresztu oraz 1,000 
zł. grzywny z zamianą na 10 dni aresztu o- 
raz ogłoszenie wyroku w 4 pismach poznań 
skich, 


ustępstw z jej strony, groził jej śmiercią. 
Dla większego zastraszenia małżonków 
Ciulkiewicz przychodził nocami pod miesz 
kanie Michniewiczów i rzucał kamieniami 
w ściany domu. 

Domagał się miłości żony swego chle- 
bodawcy. 

Pewnego dnia Ciułkiewicz przyszedł pi 
jany do Michniewiczów i bijąc pięścią w 
stół krzyczał, że „dziś muszę z tym skoń- 
czyć“! Potem schwycił Michniewicza za 
rękę i chciał go przemocą zaciągnąć do 
krzaków „na rozmowę”. k 

Obecny przy tym Konstanty Wołejnia 
obronił Michniewicza. ł 

24 lipca 1938 r. o północy Michniewicz 
usłyszał ujadanie psa na podwórzu. Wstał 
|z łóżka wziął strzelbę i udał się przez sier 
ldo komory. Po uchyleniu drzwi zauważył 
w okienku jakiś wystający przedmiot po- 
dobny do ostrza bagnetu. Ktoś usiłował wy 
rwać ramę z okna. Michniewicz pożnał 
wreszcie w nocnym gościu Ciulkiewicza. 
Zbliżył się więc do okna i powiedział ła- 
godnie swemu agresywnemu rywalowi: 

— Nie leź, bo zabiję. 

Ciulkiewicz nic sobie nie robił z zazdro 
snego męża i przemocą wdzierał się do 
mieszkania. W pewnej chwili rzekł: 

— Na to przyszedłem, albo ty mnie za- 
bijesz, albo ja ciebie. SR. 

Michniewicz wystrzelił., Trafił Ciulkie- 
wicza w okolicę serca i zabił. m. 

Na rozprawie sądowej w  Oszmianie 
Sąd uniewinnił Michniewicza, „Działał w 
obronie koniecznej, tym bardziej, że bronił 
także honoru ogniska domowego. 


Drzewka 


Owocowe 


krzewy i róże poleca Kowalszczyzna 9, 
obok Młynku, gm. Chojny. 


TANIO PLACE 


KOMUNIKACJA 


INFORMACJE: 
Specjalne autobusy Sienkiewicza 89, m. 5 
TOR. ŁóDź-STOKI ŁÓDŹ. Tel. 239-02 


DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI 


"a 


UWAGA! Z bieżącym rokiem 


kończą się ulgi budowlane 


„Zródło siły i prężności narodowej” E- 


Prezes Centralnego Komitetu Oszczędno |dzonym kapitałom odpowiedniego kierunku, by- 


ściowego R. P. dr. H. Gruber, 


mówienie, w którym powiedział m. in.: 


Każdego roku obchodzimy w Po'sce „Dzień 
Oszczędności”, podobnie jak to czynią wszyst= 
kie cywilizowane narody. Pomimo że oszczęd- 
ność nie ma na pozór tej siły atrakcyjnej, jaką 
mają inne tak liczne obchody — pełne barwy, 
wesela i sentymentu, dzień ten zdobywa coraz 
większe zrozumienie i popularność. Prawda, że 
przypominamy tu nakazy nie zawsze pociąga- 
jącej rzeczywistości, gdyż zawiera ona jąk- 
gdyby czynnik abstynencji i odmowy, gdyż za 
naczelną cnotę uważa oddalenie przyjemności 
teraźniejszej na rzecz potrzeby przyszłej, a 
tak często niezawodnej. Są to jednak pozory, 
gdy bowiem potrzeba nadchodzi, wówczas ha- 
sło oszczędności, nabierając barwy, będzie zto- 
zumiałe i zbawiennę, gdyśmy o nim wcześniej 
pomyśleli. Myś) o przyszłości nie jest już wów 
czas frazesem; plon jej to gotowa pomoc w u- 
chyleniu troski i braków. Jednostka odczuwa 
ten zbawienny stan rzęczy bezpośrednio, gdy 
zaś chodzi o życie Państwa i narodu, odczucie 
to potęguje się znacznie silniej. Oszczędność, 
jako działanie zbiorowe, obrazuje wówczas pod 


; wygłosił | toby bezcelowe i bezpłodne. Instytucje oszczę 
wczoraj z okazji „Diilą Oszczędności” prze | dnościowe, gromadząc wielkie 


kapitały, dają 
um ufscie w rozwoju gospodarczym i Zy'tural- 
nym Państwa. Zasilając zaś rynek pracy, poz 
walają, ¿by program walki z bezrobociem nie 
był już. zagadnieniem doraźnego zatrudniania 
szerokich rzesz pracowników, lecz pozwolił na 
wytworzenie warunków, w których ludność mo 
głavy na staie pracę uzyskiwać, mogła zara- 
biać, spożywać i oszczędzać Ten trwały wysi- 
łek zbiorowej woli całego narodu, którego in- 
strumenterm są instviticje oszczędnościowe, jest 
właśnie fundamen.em rozwoju gospodarczego 
kraiu i jego dobrobytu. 


Okchczrości, w których obchodzimy tegoro 
szny Dzefń Oszczędności, są niezwykłe. Dają 
cene perspektywy narodowemu, kusturalnemu i 
gospodarczemu życiu Polski, Wróciły do Polski 
prastare jej ziemie, obfitujące w bogactwa na- 
turalne i przemyś,cwe. Powrócił do swego krą 
ju lad pracowity, pilny i ofiarny; po latach nie 
złoninego hartu polskiej ludności na Ś'ąsku — 
złączyiy się ziemie polskie w jedną nierozerwal 
ną wieczystą <a!ość. 


Ale iest jeszcze jedna potężna Polska, Jest 


stawową zaletę narodu i daje mu zdolność nie |to Poiska żyjąca w sercach milionów naszych 
przerwanego rozwoju, bez względu na sytuację | rodaków, rozsianych ną całym Świecie. Pracą i 


i wydarzenia. 

Gdy zestawiamy za ostatnie tata bilans wy- 
siłków, dokonanych przęz Polskę, widzimy, jak 
konsekwetnie Naród i Państwo idzie naprzód. 
Z każdym rokiem zespalają się te wysiłki co- 
raz comnięj, coraz bardziej podnosi się zarad- 
ność, coraz silniej tężeję siła gospodarcza, 

Pracując nad nową i zasobną Polską, odzys- 
kujemy w naszych poczynaniach siłę i prężność 

Bywały jednak sytuacje, w których widzie- 
liśmy nieuzasadnioną płochliwość, i to płochli- 
wość wzmacnianą plotką, na której żerowała 
Speku'acja. Ostatni nacisk na instytucje oszczęd 


oszczędnością emigracja po'ska podnosi swój po 
ziom geopodar zy i powiększa polski stan po- 
siadania w ki£jach europejskich i zamorskich. 


Przesyłamy im pozdrowienia i chcemy ich 
zapewnić, że myślą jesteśmy przy nich, 

Polska dała światu dowód solidarnego t 
konsekwentnego działania; nie poszło na mar» 
ne doświadczenie ostatnich dwudziestu lat. Li 
czymy i liczyć będziemy nada! na siebie sa- 
mych, przyszłość naszą budować będziemy tyl 
ko własną pracą i wysiłkiem. 


W pracy naszej przyświecają nam słowa 


nościowe był tego widocznym dowodem. Choć | Naczelnego Wodza Marszałka Śmigłego-Rydza 


niejednokrotnie instytucje te miały już podobne 
okazje, musiały one ponownie zdawać egza- 
min ze swej sprawności i ostrożności w gospo 
darowaniu powierzonńymi im kapitałami i jesz- 
cze raz wykazały, że są finansowo silne ji od 
powiedzialne, Racja jest zawsze po stronie 
tych, którzy ufają w siłę i powagę urządzeń w 
Państwie i zachowują postawę pełną godności 
i spokoju. 

Nie tylko u nas, lecz wszędzie utrwala się 

przekonanie, że nie eksperymenty i nie cuda, 

cz prosta, niewątpliwa i odwieczna prawda - 
zaradność i przezorność — zdolną jest do za- 
bezpieczenie przyszłości Państwa i Narodu Gdy 
mówimy o oszczędności, to.oczywiście rozu- 
miemy, że to nie to Samo co nadmierna wstrze 
miężiwość i odmawianie sobie niezbędnych 
potrzeb, Przeciwnie, oszczędność to 

rozumine wydatkowanie, 

to mądrość życiowa, ocęniającą zdarzenia nie z 
punktu widzenia chwili bieżacej, lecz pomna, że 
każdy dzień, każda godzina może nag postawić 
w sytuaci! tudnuej, że po dniach radości mogą 
nastąpić dni potrzeby. Każda inna metoda, za- 
niedbująca tej prostej prawdy, musi zawieść. 
Ten zwycięży, kto sam sobie będzie radzić. 
Każdy o własnych siłach budować musi swoje 
gospodarstwo. 

Z tych założeń wychodząc, instytucje oszczę 
dnościowe są propazatorkami wiary w Jutro, 
krzewicielkami zaufania. 

Podkreślając więc, że celem każdego oby- 
watela jest posiadanie Kapitału osiągniętego z 
własnej pracy, musimy również wskazać, jak 
nieodzowną rzeczą jest zaufanie do instytucyj 
oszczędriościowych, które są instrumentem zbio 
czym tych kapitałów. 

Same oszczędzanie, bez nadania 


RADIO - KĄCIK, 


NIEDZIELA, 30 PAŻDZIERNIKA. 
Warszawa I (Raszyn) 


i inne Rozgłośnie Polskie. 


1.15 Pieśń „Już od rana. rozśpiewana“ 

7.20 Koncert poranny w wykonaniu małej orkie- 
stry Polskiego Radia 

8.00 Dziennik poranny 

8.15 Audycja dla wsi 

9.15 Muzyka z płyt — z Poznania 

9.35 Transmisja z uroczystości odsłonięcia pomni. 
ka ks. Augustyna Kordeckiego, Część I: Trans- 
misja z Iwanowice (przez Poznań) 

11.00 Przemówienie wicepremiera inż. Eug. Kwiat. 
kowskicgo — z Poznania 

12.15 Część II transmisji ze Szczytnik (przez Po- 


nagroma* 


| i 


„Bez myśli o przyszłości nie może rozwijać 
się żadne życie, żaden naród, ani żadne Pań- 
stwa”. 


Polska myśli o przyszłości. 


Zatełcfiomuj 
zakaz 


182-48 lub 102-29 


tr ać będzieszi 

e SOO sa a, >. at. 

s mu. Prenumeratę zam 

4 wiać można poczynzjąg 
| od każdego dnia mi 

PONIEDZIAŁEK, 81 PAŹDZIERNIKA. 
Warsząwa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie, 
6.30 Pieśń poranna 


cisa 

6.35 Muzyka z płyt 

7,00 Dziennik poranny 

145 Muzyka z płyt 

8.00—11,57 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 

13.00 Audycja dla kupców i rzemieślników 
3.30—15.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 „Nie zawsze szkoła była wesoła* — słuchowi= 

sko «dla młodzieży (z Wilna) 


15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry sa- 


Kr. 


lonowej Rozgłośni Poznańskiej 
16.00 Dziennik południowy 
16.05 Wiadomości gospodarcze 
16.15 Kronika naukowa 
16.30 Akademicy warszawscy w pierwszej obroni. 
Lwowa — pogadanka 
16.40 Koncert — z Łodzi 


17.20 Kraków przed 20 
kowa) 

17.35 Recital fortepianowy 

18.00 Audycja dla wsi 

18.30 „Czerwony kolor na wiszni* — reportaż dźwię 
kowy z gminy worniańskiej, słynącej z wyrobów 
tkackich (z Wilna) 

19.00 Muzyka lekka z płyt 

19.25—19.30 Przerwa 

19.30 Z póeśnią t tańcem przez Mazowsze — suita 

EAT ra EEEE Cu O 


"ska (z Kre 


x rar a Women A 
w wykonaniu orkiestry i chóru P. R, 


> = z. LL . . * EELE NETA 1 1 EE LI Ae Ey I m o 
znań) uroczystości odsłonięcia pomnika ks. Aw f 20.00 „Raz to mało* — wspomnienia muzyczne z 


gustyna Kordeckiego 

13.30 Muzyka obiadowa — z Wilna 

14.15 Przemówienie ministra gen. Kasprzyckiego na 
II Zjeździe Naukowym Ziem Wckodnich w Kra. 
kowie 

14.40 Wszystkiego po trochu 

15,00 Audycja dła wsi 


października 

20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości :por- 
towe, nasz program 

21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
Połskiego Radia 

21.40 Nowości literackie 


16.30 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or. | 22.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
LEE EA MZK. AMD Y AE TWA 71 a 1? Z RWE W ES A DO LAIR NN 


kiestry P. R. i in. 
W przerwie około g 17.00; Chwila Biura 
Stadiów 
17.50 Słuchowisko „Gałązka rozmarynu* (wznowie- 
nie) 


19.30 Przemówienie szefa O.Z.N. gen. Stan. Skwar- | 3315 


czyńskiego — z Wilna 

20.15 Audycje informacyjne: Zbiorowe wiadomości 
sportowe, przegląd polityczny, dziennik wieczor- 
ny, tygodnik dźwiękowy. Nasz program 

21.20 Koncert rozrywkowy — z Poznania 

22.00 „Wujaszek szuka płaszcza* w wykonaniu „We. 
sołej Syreny” 

22.40 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry rozgło- 
éni Lwowskiej 

23.05 Wiadomości z Polski (w języku angielskim) 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


Koncert w wykonaniu orkiestry salonowej 
Odczytanie programu 

Rezerwa mnzyczna 

Audycja dla robotników 

Recital fortepianowy 

Liman nad Morzem Czarnym — felieton 
Wiadomości sportowe lokalne 


Zakończenie audycyj “y 


8.45 

9.15 
14.40 
15.00 
19.30 
20.00 
20.10 
23.05 


Polskiego Radia 
22.30 Recital śpiewaczy Janisa Niedra — bas 
22.50 Przegląd prasy 
23.00 Ostatnie. wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z Polski (w języku francuskim) 
—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, orazt 


5.30 Pieśń poranna 

535 Muzyka poranna — płyty 

10.55 Komunikat specjałoy z zebrania gospodarzy 
wsi Wola Cyrusowa, gm. Dmosin, powiatu brze- 
zińskiego — w sprawie całkowitego zradiofoni- 
zowania tej wsi 

14.00 Muzyka obiadowa — z Katowic 

14.50 Łódzkie iedoniości giełdowe ł odczytanie 
programu 

18.00 Rozmowa a radiosłuchaczamk 

18.10 Mnzyka z płyt 

18.20 O wszystkim po troszku 

18.25 Wiadomości sportowe lokalne 

22,00 Życie kulturalne 

22.10 Koncert rozrywkowy 

23.05 Zakończenię audycyj 


— 


Nr. 302 


SPORT. 
ordona uroczystość pa stadionie sportowym. 


Drugi dzień pobytu gości zaolzańskich w Łodzi, 


Wczoraj przybyła do Łodzi wycieczka spor 
towa Polaków z za Olzy, członków Polskiego 
Klubu Sportowego „Polonia” w Karwinie. Na 
dworcu Fabrycznym powitała gości Rada Ku 
bu Pracowników  „Zjednoczone”, na którego 
zaproszenie karwiniacy przybyli do Łodzi, W 
imieniu klubu serdeczne przemówienie wygło- 
sił prez. dyr. Wilkoński, a następnie ks. pa- 
stor Kotula, który pochodzi z Zaolzia. W imie 
nia gości odpowiedział prezes „Polonii” prof. 
Palowski. Następnie goście spożyli śniadanie w 
Kubie „Zjednoczone” i zwiedzili zakłady Schei 
blera i Grohmana, podeimowani przez prezesa 
dr. Maciszewskiego, 

W południe wycieczka przybyła do Zarzą- 
dus Miejskiego. 

Miłych i drogich nam gości powiłał w imie 
niu Zarządu Miejskiego oraz w imieniu Polonii 
Zagranicznej wiceprezydent Antoni  Pączek, 
podkreślając doniosły moment zjednoczenia 
ziem Zaolzańskich z Macierzą oraz fakt, że po 
łączenie to nastąpiło z woli Polski bez udziału 
czynnika obcego. 

W odpowiedzi przemawiał przedstawiciel 
gości p. profesor Palowski, prezes k'ubu „Polo 
nia” z Karwiny, dziękując Zarządowi Miejskie 
mu za przyjęcie, oraz zapewniał, że obecnie, 


PR Y 7ŁEJ PRZEMIANI 


f 


MISTRZA ŚWIATA WAGI PuLCIĘxIKIEJ, 


weteranem ringu, Al Geinermem. 


setski w wadze półciężkiej pomiędzy dwoma 
Amerykanami, Murzynem Lewisem, obrońcą ty 
tułu mistrzowskiego, a jego rodakiem, dziś już 


W New Haven rozegrany został mecz on | 


Lendzin najlepszy z Polaków 
W TURNIEJU BOK$ERSKIĄ W RYDZE HM 


W trzecim i ostatnim dniu międzynarodowe 
go turnieju bokserskiego, w Rydze, rozgrywa- 
nego przy udziale pięściarzy z Polski (z Wilna) 
Niemiec i Łotwy, rozegrano 8 spotkań. Zawo 
dy skończyły się już po północy. Wyniki osta 
tnięgo dnia były następujące: w wadze muszej 
Lendzin (Wilno) zwyciężył na punkty Dolgicę 
ra (Łotwa); w koguciej Nowicki (P) wypun- 
Ktowany został przez Limbacha (N); w piórko 
wej Szymański» (N) wypunktował Łotysza Tre- 


„Poleszuk”* 


GDYNIA 30. 10, — Jacht Harcerstwa Pols- 
kiego „Poleszuk”, który wyruszył z Gdyni 23 
lipca br. w podróż morską naokoło Świata, 
znajduje się obecnie na wyspach Kanaryiskich 
w Las Pa'mas, gdzie ma spotkać się z „Darem 
Pomorza”. 

Frzedyi on dotychczas 3200 mil morskich, 
zawiialgc kolejno do portów europejskich Da- 
nii, Ha'andii, Francji, Hiszpanii i Portugalii, 
wszędzie nawiązując przyjazne stosunki z har 
cerzami i klubami żeglarskimi. 

Okres zimy spędzi „Poleszuk” w Afryce 
Zachodniej, posuwając się wzdłuż wybrzeży 


CZEKAMY NA WYNIK CZERWONYCH 


Kalendarzyk niedzielnych imprez sportowych 


materii, nadmiernej otyłości, dolegliwości 
stosuje się zioła D-ra Cz. Krassowskiego znak 
ochronny towarowy KAMICINA Cena pudełka zł 2— Do nabycia waptekach i skład, aptecz. 


Lewis otrzymał tutuł 


est już w Afry 


Oibrzymi raid jachiu. 


„ECHO* 


ŁÓDŹ, 30, 10, — Wczoraj w południe odby 
ła się na terenie zakładów przemysłowych „A. 
Prussak” uroczystość wręczenia miejscowemu 
pułkowi „Dzieci Łódzkich” karabinu maszyno 
wego i granatnika, ufundowanych przez praco 
wników umysłowych i fizycznych firmy. 
W uroczystości, która miała charakter niczwy 
k'e serdeczny, wziął udział dowódca O. K. gen 


po wyzwoleniu się z przemocy czeskiej, wszy | Thommee gen. Małachowski i szereg wyższych 


Scy będziemy już razem walczyli dalej o los 
tych Polaków, których nadal nęka przemoc ob 
CA. 

Wiceprezydent A. Pączęk wręczył gościom 
znaczki z herbem miasta oraz podejmował 'am 
pką miodu, W momencie tym przemawiał dyr. 
Tomasz Wilkoński, a na wezwanie prof, Pa- 
lowskiego Polacy z za Olzy odśpiewali 2 stro 
fy „Roty”, poczym wszyscy gremialnie udali 
się pod pomnik Tadeusza Kościuszki, gdzie go 
ście złożyli wieniec. 

Prezes K'ubu „Polonia”* prof. Palowski wrę 
czył przedstawicielom Zarządu Miejskiego w 
Łodzi znaczki klubowe. 

Dziś w czasie zawodów w imieniu Zarządu 
Miejskiego dr. Grabowski wręczy Polakom z 
za Olzy plakietki. 

W godzinach popołudniowych goście zwie- 
dzili parki łódzkie i stadion ŁKS. 

Dziś o godzinie 13-ej odbędą się na stadio- 
nie PKZiednoczone przy u% Emilii (róg Kiliń- 
skiego) zawody  szczypiorniaką żeńskiego i 
mecz piłkarski pomiędzy drużynami Polonii 
Karwińskiej i KPZjednoczone, Wieczorem od- 
będzie się w lokalu klubowym bankiet pożeg- 
nalny. 


ŁÓDŹ, 30. 10. — Odbyło się posiedzenie 
Rady Nadzorczej Gazowni Miejskiej, na któ- 
rym omawiano m. inn., sprawy: przyznania 3 
beczek sinoły bezpłatnie dla Domu Misyinego 
Zgromadzenia Sióstr Pasterek w Romanowie 
kosztem zł. 120. — Umorzono póżyczki Świą- 
teczne, udzie'one pracownikom Gazowni w 
grudniu 1937 roku. Omawiano sprawy; odda- 
nia do wykonania robót na otynkowanie bu- 
dynków Gazowni i stan robót przy budowie 
nowego pieca 6 komorowego. í 

Rada wysłuchała sprawozdania techniczne 
go za maj, czerwiec, lipiec, i sierpień 1938 r. 
Stwierdzono, że konsumcja gazu wzrasta, 
Ilość przewodów nowych wyniosła 4.516 


m. 


wątroby, 


W dniu 28 października 1938 r. odbyło się 
zebranie Wojewódzkiego Komitetu Tygodnia 
Polskiego Związku Zachodniego w sa'i konfe- 
rencyjnej Urzędu Wojewódzkiego, zwołane 
przez Wojewodę Łódzkiego Henryka  Józew- 
skiego. 

Zebranie zagaił wice - wojewoda inż. Józef 
Jellinek, zapraszając na przewodniczącego ze- 
brania wice-prezydenta A. Pączka. Do prezy» 
dium zostali zaproszeni: pp.: płk, Melecho= 
wicz, prezes Podrygalski, mgr. Szubert, dyr. 
16 | Wilkoński, inż, Wojewódzki. 

Referat programowy na zebraniu organiza- 
cyjnym, wygłosił red. Adam Stebelski z War- 
szawy. Referent zaznaczył, że Po'ski Związek 
Zachodni w dążeniu do nieęustającego zwraca- 
nia uwagi społeczeństwa na wszystko co Sta 
nowi ważny i istotny czynnik zdrowego roz- 

woju siły polskiei, podjął w roku bieżącym 

akcię propagandową, której zadaniem jest 
szczegółowe i wszechstronne rozpatrzenie 
gera, w lekkiej Knisis, (Ł) wygrał na punkty z | Wszystkiego, co wiąże się z warunkami życia 
Aermanem (N); w półśredniej Tiasto (Ł) zwy |Í Potrzebami terenów przygranicznych, w 
ciężył na punkty K'einfelda (N), w średniej 
wilnianin Borys znokautował w 2-im starciu 
Łotysza Rezinsa; w półciężkiej Stiński (N) wy 
punktował Łotysza  Kultera, w ciężkiej Blum 
(Warszawa) pokonał Łotysza Lemberga. 

W ogólnej klasyfikacji zwyciężyli Niemcy 
— 22 pkt, przed Łotyszami 16 pkt. i Polaka- 
mi — 10 pkt, 


Mecz toczył się o tytuł mistrzowski w 
rundach. Zwyciężył na punkty Lewis. 


ŁÓDŹ, dnia 30. października. 
Dfia 1 czerwca 1938'r. na terenie m. 
Łodzi zóstał wprowadzony przymus mie 


ce szczania na miocy wyroków sądowych — 
DZE SH 
Z j b 
od Senezaiu do Zatoki Gwinejskiej, poczym gon b. pro OSZCZA 
przebywszy Ocean At'antycki, na wiosnę 


znajdzie się w Ameryce Północnej, gdzie ma parafii prawosławnej w Łodzi 


podjąć prace, powierzone mu przez Zw. Harc.) BARANOWICZE 30. 10. — W Baranowie 
Polskiego wśród Polonii tamtejszej. Wypra- | ozach zmarł w sędziwym wieku po długotrwa 
wa zorganizowana została przez 39 Warszaw- tej chorobie jeden z najstarszych reprezentan- 
ską Żeglarską Drużynę Harcerską; w Skład za | tów prawosławnego kleru w Polsce, śp. prot. 
logi wchodzą trzej członkowie tej drUŻYNY: | prezbiter Antoni Rudlewski, Zmarły był przed 
Mścisław Wróblewski, kapitan jachtu, Ludwik | wojną światową proboszczem parafii prawo- 


Walasik, i Fryderyk Tomczyk. sławnej w Łodzi i należał do tych nielicznych 
Dnia 21 października statkiem „Kościuszko” A "ABE Aa yo 


IE PRADA »- |członków prawosławnego kleru, którzy nie 
wyruszył p. Zbigniew Jasiński, poeta-maryni- | puścili Polski wraz z wojskami rosyjskimi, 
sta, by dołączyć się do wyprawy w Dakarze. |jęcz pozosta'i w swych parafiach. Władze du- 


chowne przeniosły go do Warszawy, gdzie 
podczas okupacji niemieckiej i następnie, po 
wskrzeszeniu niepodległości, był przez kilkana 
ście lat proboszczem prawosławnej parafii św. 
Trójcy na Podwalu, Kilka lat temu został prze 
niesiony na emeryturę i zamieszkał w swym 
majątku w okolicach Baranowicz. 


Dziś w niedzielę rozegrane żostaną w War- | Cracovia, w Wielkich Hajdukach mecz ligowy 


szawie następujące imprezy sportowe:. 

O godzinie 14-ej na stadionie Wojska Pol- 
skiego mecz piłkarski o mistrzostwo Ligi 
Warszawianka — AKS. o godz. 10-ej w Wila 
nowie — bieg myśliwski, o godz, 16-ej w sali 
Wielkiej Rewii — mecz bokserski CWS — 
Makabi o drużynowe mistrzostwo Warszawy 
kl. A., o godz. 19-ej w sali stadionu W, P. — 
mecz bokserski Polonią — Okęcie o drużynowe 
mistrzostwo Warszawy kl, A., o mistrzostwo 
Warsz. Okr. ligi piłkarskiej walczyć będą: 
na boisku Okęcia o godz, 12-ej — Okęcie — 
Fort Bema, na boisku Skry o godz, 14-ej — 
Orkan — PZL, na boisku Makabi o godzinie 
14-ej — CWS — Granat, na boisku Znicza o 
godz. 14-ej — Znicz — Skra, w Starachowi- 
cach o 
PWĄTT. 


W KRAJU: 


W Łodzi mecz Polonia (Karwina) — KP 
Zjednoczone, w Krakowie mecz ligowy Wisła 
— ŁKS, w Poznaniu mecz ligowy Warta — 


Silna burza gradowa 


nad Mogiinem. 


POZNAŃ 30. 10. — Z Mogilna donoszą: nad 
m. Mogltem i powiatem przeszła niezwykle 
sitra burza gradowa, połączona z piorunami. 
Wxrótce po tym spadł w okolicy Mogilna śnieg 
który jednakże pod wpływem podniesienia się 
temperatury szybko stajał. 


Wedłuś Pima 
dziś kapuśniaczek. 


ŁÓDŹ, 30. 10. — Przewidywany przebieg 
pogody w dniu 30. bm.: w całym kraju ciepło 
i chmurno z drobnym deszczem, zwłaszcza ra 
mo i przed południem. Słabe wiatry wschod- 
mie. Temperatura w ciągu dnia od 16 stopni na 
poludniu, do 12 stopni na północy. Przejrzy= 
stość powiętrza osłabiona skutkiem meial. 

a ZÓÓÓO 


godzinie 14-ej — Starachowice tej 


' Widzewa o godz, Li-ej: 


Ruch — Polonia, we Lwowie mecz ligowy Po- 
goń — Śmigły, w Lublinie towarzyski mec 
bokserski pomiędzy poznańską Wartą a lubel- 
skim WS., oraz turniej siatkówki i koszyków- 
ki ogólno - akademicki, 


W ŁODZI; 
PIŁKA NOŻNA. — Na stadionie KP Zje- 


Dłużniczce nie wolno ściągać 


bucików przemocą. 


GRUDZIĄDZ, 30, 10. — Sąd grodzki w Gru 
dziądzu skazał szewca Ludwika Faultischą i 
Konrada Radkego po a areszt z zawie- 

ta: PZY $ , którzy swojej <dłużniczce Bronisławie 
dnocż |. Kilińskiego róg Emilii) o godz, | SZeniem, którzy swoje ) ; , 
A inwa KP e n Ak Paczkowskiej ściągnęli na ulicy bucik z nogi. 
Polonia (Karwina) poprzedzony o godz, 13-0] | SEREK ALERT CZE OOO TPA EE 
przedmeczem hazeny tych samych klubów, O DANCING Z.0.R. 


mistrzostwo klasy A: poteke E o roas: yeo 

UTIb — WKS; boisko Ł o godz. 11l-ej: ; 2 p 

ŁTSG — Sokół (Zgierz); boisko Wimy o go W niedzielę, dnia 30 bm. w lokalu ZOR. 

dzinie 11l-ej: Wima — SKS i boisko Sokoła | PIZY ul. Moniuszki Nr. 1 odbędzie się dan- 

w Pabianicach o godz, 11-ej: Sokół (Pabiani- cing, na który wszystkich członków wraz 

ce) — Burza. O A zdany z rodzinami zaprasza się. Początek o go- 
idzew — Makabi, | qzini Lej. SUE FAIA ~ 

boisko TUR o godz, 14.80: TUR — Sokół | gainic 1T-ej. Dancingi odbywają się w każ 

(Aleksandrów), CA oz $ godz. PTE. aą medzieię, 

Sokół (Łódź) — B. Kochba, boisko miejskie w 

pirt o 2. 11-ej: Boruta — Hakoah, Me ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 

cze o mistrzostwo poprzędzą przedmecze re- Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łó- 

zerwy, Poza-tym w Łodzi i na prowincji dal- |jdzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, dziś o 

sze mecze o mistrzostwo klasy C, „_ | godz. 12 min, 30 w sali P. C. K. przy ut Pio- 
BOKS. — W sali Filharmonii przy ulicy | trkowskiej 190 p. dr, Zenon Szczech — czło- 

Narutowiczą 20 o godz. 12,30 mecz o mistrzo | nek Polskiego Towarzystwa Społeczno- Lekar 

stwo klasy A: Zjednoczone — Hakoah, W Pa | skiego — wygłosi odczyt n. t. „Ludzkość w 

bianicach w kinie „Luna” o godz, 11,30 mecz | walce o zdrowie”. . 

o mistrżostwo klasy A: Krusche Ender — Wi- Wstęp bezpłatny. 


ma, W hali przy ulicy Rokicińskiej o godz. 
11,30 mecz o mistrzostwo klasy B: Sokół — DZIECKO W RODZINIE ROBOTNICZEJ. 
Dziś każdy rozumny wychowawca wie dosk3 


TFSJ (Tomaszów). a AE idze- | 
LEKKOATLETYKA, — Na boisku Widze- nale, że właściwy rozwój umysłowy dzięcka, 
rozwój t. zw. inteligencji zależny iest nie tyl- 


wa o godz, 9-ej rano: bieg dla juniorów na 
ko od wrodzonych zdolności, 'ecz również w 


2 km. À A 
PIŁKA RĘCZNA. — W lokalu przy ulicy dużym stopniu od wpływu otoczenia, środowi- 
ska, w którym dziecko żyje. 


Piotrkowskiej 118 o godz, 10-ej się poł, 
roczne walne zebranie Łódzkiego Okręgowego a puolama zauadiicnia, KŁóŁU ataare 
w środowisku robotniczym Łodzi ma wielkie 


Związku Piłki Ręcznej. 
znaczenie — będzie tematem specjalnej audycji 


Zawody konne którą Rozgłośnia nada w ramach audycii dla 
MME] ca stadionie w.K.S, NM 


Dziś odbędą się na stadionie W. K. S. w 
Łodzi ul. 6 Sierpnia zawody konne oficerów 
i podoficerów artylerii. 

Początek o godz, 13.30 (1 m, 30 po poł.) . 


o godz, 15-ei. Na audycię tę złożą się: wystę 
py chóru dziecięcego, pogadanka dyr. Edmttn- 
da Budy, oraz krótka rozmowa z nauczycie- 
lem. 

Audycja ta powinna zainteresować lak naj- 
szerszę sfery naszego miasta. 


robotników w niedzielę, dnia 30 października | 


Lud pracujący z wojskiem 


| 
Wręczenie karabinu maszynowego i granatnika 


oficerów oraz wszyscy robotnicy i pracownicy 
firmy. Przemówienia przedstawicieli robotni- 
ków nacechowane były głębokim umiłowaniem 
armii i dały wyraz zespoleniu ludu pracujące= 
go z wojskiem, 

Odpowiedział w mocnych a serdecznych sło 
wach żołnierskich gen. Thommee, dziękując pra 
cownikom za piękny dar, 


Rurociąg gazowy pod chodnikiem. 


Posiedzienie Rady Nadzorczej Gazowni, EM 


przeprowadzonych kosztem 100 tys. złotych w 
przybliżeniu, Zrewidowano rurociąg na odein- 
ku ul. Piotrkowskiej od Głównej do Pabianic- 
kiej po obydwu stronach, Rurociąg przeniesio- 
ho pod chodnik. Razem wykónano wykopów na 
6.700 m, kosztem około 63.000 złotych. 

Omawiano konieczność założenia nowych 
kotłów parowych oraz sprawę jubileuszu 25-let 
niej pracy 5 pracowników Gazowni, a miano- 
wicie: pp. Michała Jankowskiego, Antoniego 
Miksy, Antoniego Stawiarskiego, Jana Ciesiel- 
skiego i Eustachego Bąkowskiezo. 

Pracownikom tym zdecydowano wypłacić z 
tej racji jednorniesięczną pensię. 


Potrzeby terenów przygranicznych 
są olbrzymie. POWO SZĄ 


szczególności terenów zachodnich i północ- 
nych. 

Na przygraniczu naszym mamy do wykona- 
nia prace o charakterze historycznym. Wszyst 
ko co tu jest niedostateczne i małe — musi 
być odpowiednio zwiększone i Spotęgowane. 

Potrzeby tych tererńów są olbrzymie. 

Program prac zreferował mgr, E. Szubert, 
Prace zostały 
1. sekcją finansowa, Z — propagandowa, 
zbiórkowa i 4 — werbunku członków, 

Do Komitetu Wykonawczego zostali zapro- 
szeni: pp.: wicewojewoda J, Jellinek, ks. bis- 


3 = 


kup K. Tomczak, ks, K. Kotu'a, prezydent M. | p. Premiera za pracę na polu podniesie= 


Godlewski, dyr. Bajer, dyr. S. Dobosz, dyr. K. 


Jagielto, dyr. B. Jędrzycki, dyr. Kawczak, pre | Łodzi. 


żydent A, Pączek, prezes B. Podrygalski, mgr. 
E. Szubert. 

Na przewodniczących sekcji zostali wybra- 
ni: finansowej — płk, A. Vogel, propagandowej 
— red. J. Wojtyński, — zbiórkowei — dr-owa 
Stefania Mocilnicka, werbunku członków 
dyr. Lzieniakowski. 


Nie dawajcie jalimużny żebrakom 


Publiczny apel Tow. Przeciwżebraczego. EH 


zawodowych żebraków i włóczęgów w 
zakładach opiekuńczych lub domach pra- 
cy przymusowej. 

Stało się to dzięki staraniom Łódzkie- 
go Towarzystwa Przeciwżebraczego przy 
wybitnym poparciu władz wojewódzkich i 
samorządowych oraz społeczeństwą łódz- 
kiego. i 

Zarząd Towarzystwa uruchomił przy 
ul. Kątnej Nr. 10 Przytułek dla starców i 
kalek oraz Zbiornię dla osób żebrzących. 

Należy stwierdzić że od chwili rozpo- 
częcia akcji usuwania żebraków z ulic licz 
ba żebrzących poważnie zmalała. 

Dla skutecznego dalszego prowadze- 
nia zainicjowanej przez Towarzystwo ak- 
cji końieczne są duże środki materialne. 

Dorocznym zwyczajem w dniach 1 i 2 
listopada z okazji święta zmarłych społe- 
czeństwo podąży na cmentarze łódzkie. 
Liczne rzesze żebraków wykorzystywały 
dotychczas istniejący w społeczeństwie 
kult dla zmarłych zbierając obfite żniwa 
w postaci jałmużny, 

W roku bieżącym Łódzkie Towarzyst- 
wo Przeciwżebracze w porozumieniu z 
władzami duchownymi i administracyjny= 
mi postanowiło nie dopuścić żebraków n4 
cmentarze. 

W związku z tym Towarzystwo zwra- 
ca się z publicznym apelem o nieudzielanie 
jałmużny żebrakóm, o materialne poparcie 
akcji przeciwżebraczej przez zapisywanie 


się na członków Towarzystwa lub udziela o ogromie pracy zespołu artystycznego świadcź 


nie ofiar. 
„Wszelkich informacyj ustnych lub tele- 
fonicznych udziela kancelaria Towarzyst- 


wa — ul. Kątna 10, telt 277-62. Na telefo | dwie zagraniczne (B. 


niczne żądanie Towarzystwo kieruje in- 
kansenta wraz z deklaracją. 

Członek Towarzystwa otrzymuje tabli- 
czkę do umieszczania ną drzwiach. Tabli- 
czka zwalnia od udzielania 
brakom. i 


NOCNE DYŻURY APTEK. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H. Dusz- 
kiewiczowa, Zgierska 87, J, Hartman, Młynar- 
ską 24, W, Rowińska, Plac Wolności 2, A. Pe- 
relman i S-ka, Cegielniana 82, W, Danielecki, 
Piotrkowska 127, F. Wójcicki, Napiórkowskie 
go 27, K. Kempfi Karolewska 24a. 


Jutro na obiad: 


Żur, gulasz z ryżem, 


budyń czekola- 
lowy. 


WINSZUJEMY. 
Jutro Antoninie, 
Wschód słońca 6.29. 
Zachód — 16.10 
Długość dnia 9.41 j 
Ubyło — 6.30 
Tydzień 44. 


podzielone na cztery sekcje: | Henryka Mostowskiego i komendanta gru 


jałmużny że= | ną 


Deszczowe pogody i sło- 
ta sprzyjają grypieiprze- 
ziębieniu. Środkiem sło- 
sowanym przy grypie, 
przeziębieniu, gorączce, 
dreszczach, łamaniuw | 
kościach są tabletki Togal, 

które przynoszą ulgę. 
Tabletki Togal powodują 
spadek gorączkiinie wy- 
wołują ubocznego ujem* 
nego działania. Do na: 
bycia w każdej aptece, 


Dekoracje odznaczonych 

Złotym Krzyżem Zasługi. 

Wczoraj o godzinie 13-ej w imieniu wa 
jewody łódzkiego wicewojewoda inż. Jel 
linek udekorował starostę grodzkiego dr 


dzkiego PP. insp. Anatoliusza Elzesser + 
Niedzielskiego Złotymi Krzyżami Zasługi 
przyznanymi jeszcze w czerwcu br. prze: 


nia stanu sanitarnego i porządkowego m 


dj 
— 


T | 
3 listopada 
posiedzenie Rady Przybocznej. 
W czwartek, dnia 3 listopada rb., o godzi+ 
nie 19 w sai Rady Miejskiej odbędzie się 20 
posiedzenie Rady Przybocznej. 
Na porządku dziennym: sprawozdanie ko: 
misji radzieckich — finansowo - budżetowej, 


do spraw ogólnych i regulaminowo prawne 
oraz wolnę wnioski. | 


Co nas pe pracy rezweseli? 


CASINO: — Granica. 
CORSO: — Przygoda w Szanghaju. 


CYRK STANIEWSKICH. (Aleja Koś: 
ciuszki 5-7). — Program  światowyci 
atrakcyj. Codziennie 4,30 po poł. i 8.1Ż 
wiecz. 


EUROPA: — Florian. 
GRAND KINO: — Profesor Wilczur, 
IKAR: — I. De-De; II. Tajemniczy przi 
ciwnik. 
JAR — Na scenie: Słoń na okręcie; m 
ekranie: Zbieg z Jawy. m 
METRO. — Kombatanci. 
MIMOZA — Kurier carski, 
OŚWIATOWE. — I. Mały Tarzan, — 
II. Sto pociech. 
OAZA — Kościuszko pod Racławicami 
PRZEDWIOŚNIE — Dwaj mężowie 
pani Vicky, 
RIALTO: — Ubóstwiana. jk. 
RAKIETA. — Wróć, moja maleńka. 
SŁOŃCE, — I. Mały Tarzan. II. Std 
pociech. 
STYLOWY — Więzień królewski 
TON — Romans szulera. 
ZACHĘTA — Port Artura, 


ŁÓDZKIE TEATRY MIEJSKIE. 
Pięć sztuk grają dziś w niedzielę Łódzkie 
Teatry Miejskie. 


Łódzkie Teatry Miejskie pracują już pełną par 


chociażby tylko fakt, że dziś w niedzielę na trzed 
scenach Łódzkich Teatrów Miejskich gra się równa 
cześnie pięć sztuk w tym trzy autorów polskich ( 
H. Rostworowskiego, Al. Fredro, J. N. Kamiński) 
Shaw i E, Rostand) — co s 
nowi zarazem pewnego rodzaju rekord. Ściślej m 
wiąc: 
4 

TEATR POLSKI, 

Wystawia dziś o godz. 4:ej popoł. świetną, heroig 
komedię E. Rostanda „Cyrano de Bergerac", 
czorem zaś o godz. 8,30 kapitalna Shaw 
„Major Barbara“ w reżyserii dyr. K, Borowskiego. 


TEATR POPULARNY 
Zaprezentuje przeuroczą, urozmaiconą śliczny 
mi melodiami komedio-operę Kamińskiego „Ska 
mierzanki*, w reżyserii Br. Dąbrowskiego . 


TEATR W SALI GEYFRA. 

> O godz. 4.30 „Przeprowadzka“ K. H. Rostworo 
skiego“, wieczorem zaś o godz. B.ej arcydzieło F 
dry „Pan Jowialski*” w 'reżyśerii Z. Biesiadeckieg 


STEFANJA TARKOWSKA NA GOŚCINNYCH 
WYSTEPACH W ŁODZI. 

Przyjazd do Łodz; niczapomnianci _ bohaterk 
„Gałganka*, „Rozy“, „Dobrej wróżki* — najwięk 
szej pupilki naszej publiczności Stefanii Jarkowskie 
wywołał wśród łódzkich melomanów sensacia, Z nrm 
dziwą przyjemnościa komunikujemy wiadomość ł 
świetna artystka ta rozpoczyna swoie gościnne wy 
stepy w Teatrze Polskim inż w nintek. Próby z wy 
harnej komedii Dovala „Subretka', której tytułową 
rolę odtworzy Stefania Tarkowska pod reżyserią Z 
Biesiadeckiego w pelnym toku. 


| 


j | 


l 
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ZKODLIWE 


ALKALIA. 


VA ŁUPIEZ NIE MA LEKARSTWA. 


„E CHO" 


— — 


Nr. 302 


Broda w białej serwecie. 


Zaloty 


Spośród oryginalnych zwyczajów wesel- 
nych najciekawszym jest zwyczaj, jaki za- 
chował się do dziś dnia w Galiczniku w 
południowej Serbii. Młodzieńcom tej miej- 


w południowej Serbii: 


stwa u jej stóp. Jeśli dziewczę odtrąci ser- 
wetkę nogą, szkoda dalszęgo słowa. Mło- 
dzian będzie musiał znów zapuścić brodę, 
jeśli zaś schyli się i podejmie serwetę, mło 


| 


_ Przyczyną wypadania włosów jest naj- 
zęściej łupież. Wypadanie włosów pro- 
adzi u mężczyzn najczęściej do częścio- 
cgo lub zupełnego wyłysienia. U kobiet 
atomiast nigdy nie dochodzi do tej kata- 
rofy, nie mniej jednak bujne włosy sta- 
się z biegiem lat coraz to rzadsze i ko- 
ieta 35-letnia posiada najczęściej tylko 
szcze połowę tych wszystkich włosów, 
łóre miała w czasie. gdy była 16-letnią, 
łodą panienką. ; 
_ Radykalnego lekarstwa przeciw tupie- 
pwi i związanemu z tą chorobą wypada- 
u włosów medycyna dotąd jeszcze nie- 
ety nie zna. Bardzo dużą rolę odgrywa- 
(tu niewątpliwie gruczoły. Wystarczy 
fzypomnieć, że nie łysieją nigdy ani 
zieci, ani kobiety, łysieją natomiast z re- 
uły mężczyźni. Można mieć zatem na- 
Łieję, że z biegiem lat znajdzie medycy- 
sposób racjonalnego, przyczynowego Je 
renia tej dolegliwości. j 
Dziś, natomiast. zdani jesteśmy na 
odki, niedoskonałe wprawdzie, jednak 
cale skuteczne, jeżeli stosowane są przez 
agi czas i regularnie. Środki te stoso- 
ane być muszą zwłaszcza na wiosnę, w 
m czasie bowiem zwiększa się z reguły 
ypadanie włosów tak u mężczyzn, jak 
ż u kobiet. , | bo 
Jednym z najskuteczniejszych sposo- 
bw leczenia łupieżu jest jak najczęstsze 
ycie głowy mydłem i gorącą wodą. My- 
o powinno być jak najlepsze i nie mo- 
‘ zawierać alkaliów — te ostatnie niszczą 
bwiem włosy. Dlatego najlepiej jest sto- 
waé mydło tzw. przetłuszczone. Nie jest 
bynajmniej mydło „tłuste”, jak to sobie 
ektóre panie błędnie wyobrażają. My- 
o przetłuszczone nie zawiera alkaliów i 
atego nie niszczy skóry. Woda użyta do 
ukania włosów nie powinna zawierać 
Hi mineralnych, zwłaszcza ałkaliów. Nie- 
órzy niesumienni fryzjerzy dodają do 
ody amoniaku, by mydło się lepiej pie- 
ło. Dodatek ten jest wysoce szkodliwy 
a włosów. Możemy się o tym przekonać 
bardzo prostym eksperymencie: Jeżeli 
ożymy mały kosmyk włosów do flaszki 
amoniakiem, to po kilku godzinach wło- 
' znikną, pozostawiając ślady swego bac 
pie w przejrzystym- płynie. Podobnie: 
pałają i inne substancje silnie alkaliczne 
służą one zresztą do sporządzania past 
uwających włosy... i 
A zatem woda powinna być jak naj- 
stsza, najlepiej deszczówka, w braku 
jże zaś woda przegotowana. 
Częste mycie włosów napotyka na 
Idności u pań. Mimo najlepszego mydła, 
wiera ono zawsze ślady alkaliów, wło- 
zaś, z reguły długie u pań, nie znoszą 
k częstego kontaktu z alkaliami. I dla- 
go panie muszą. się.zadowolić myciem 


łosów . DPT 
i raz na dwa tygodnie, LP [7 
bo jeżeli są bardzo tłuste, raz na pięć 


li. Przy myciu należy pamiętać, że mytą 
imydloną ma być skóra, a nie włosy, któ 
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lajlepszym środkiem — mydło i goraca woda. 


rym to jest niepotrzebne, Dlatego dobrze 
jest odgarnąć włosy w czasie mycia kęp- 
kami na boki, skórę samą zaś doskonale 
mydlić jakąś starą szczoteczką od zębów. 
Po umyciu należy resztki mydła najdokład 
niej spłukać, włosy zaś osuszyć w jakikol- 
wiek sposób, np. czystą serwetką albo za 
Pomocą prądu ciepłego powietrza, 

Włosy bardzo delikatne į zniszczone 
można  wymyć, zamiast mydłem — 
żółtkiem. Żółtka z dwóch jaj wbija się do 
odwaru z drzewa panamskiego (50 gr na 
litr wody), po czym szczoteczką do zębów 
wciera w owłosioną skórę odgarniając 0- 
strożnie włosy na bok. Następnie spłukać 
włosy odwarem, po czym deszczówką. 


NAJSMUTNIEJSZY DZIEŃ. 


Liściem pożółkłym i deszczem 
znaczy październik swój schyłek, 
pojutrze ktoś ci przypomni, 

żeś popiół tylko i pyłek. 


Pójdziesz skupiony na cmentarz 
i tam żarliwie i szczerze 

u grobów krewnych, przyjaciół 
odprawisz swoje pacierze. 


Wstawisz się za tych co leżą, 


tacy spokojni, bezpieczni, 
co ciałem od nas dalecy; 
lecz w sercach bliscy i wieczni... 


a DARa aj" 


scowości nie wolno golić brody dopóki nie |dzian może bywać w jej domu i starać się 
znajdą odpowiedniego przedmiotu swych |o jej rękę — a jeśli nawet golibroda, wy= 


Ten sposób mycia mie jest jednak tak |wielbień. Gdy, która z piękności miejsco- |stępujący w tym wypadku jako swat z0- 


skuteczny, jak użycie mydła, 


i dlatego wych rzuciła już swój czar na brodatego jstanie nawet przedstawiony ojcu i zapro” 


wskazany jest tylko dla włosów bardzo | młodziana, ten idzie do miejscowego goli- |szony na kieliszek śliwowicy, to znaczy, że 


delikatnych. 

W przypadku bardzo silnego łupieżu 
i tłustych włosów radzimy wreszcie na- 
szym Czytelniczkom wetrzeć dokładnie 
i mocno w owłosioną skórę głowy (odgar- 


brody, który goli go i brodę amanta, zawi- |dawno już amant wpadł jej w oko i wszy- 
niętą w białą serwetę niesie do wybranki |stko jest przygotowane do uroczystości we 
jego serca, składając ją na znak poddań- |selnycn. 
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niając jak przy myciu włosy kępkami na| Wsfrząsające przeżycia zakonnika EE 


bok), następującą maścią siarkową: Sul- 
furi praecipitati 1 gram, Vaselini 30 gra- 
mów. Maść tę sporządzi każdy aptekarz. 
Należy ją wetrzeć bardzo mocno w owło- 
sioną skórę głowy raz w tygodniu, po 
czym nazajutrz zmyć najdokładniej my- 
dłem i spłukać gorącą wodą. 


Wspomnisz ich życie i czyny 

i w jakimś smętnym polocie, 

snuć będziesz zdarzeń przędziwo, 
przy lamp cmentarnych migocie, 


I jak poeta w Dniu Zmarłych 
choć mózg twój tego nie umie, 
odtworzysz kilka dramatów, 

przy drzew żałobnym poszumie... 
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A potem pełen boleści, 

jak posąg staniesz w bezruchu, 
nie pomny tego, żeś wdowę 
pokrzepił mocno na duchu. 


I tie drgniesz wcześniej aż świeczka 
ostatnia w kwieciu zagaśnie, 

aż za wszystkimi żywymi 

stróż bramę ciężką zatrzaśnie... 


By o północy ścieżkami, 

pełen pokuty i skruchy, 

dojść do kaplicy i patrzeć, 

jak na Mszę schodzą się duchy... 
; R 


w piekle Katalońskim. 


Do klasztoru św. Franciszka w Voltri 
niedaleko Genui przybył niedawno zakon 
nik o. Edward, któremu po dwóch latach 


udręczeń pod rządami czerwonych w Hi- 
szpanii udałę się wreszcie wydostać 4 
„taju“ komunistycznego. O przeżyciach 
swoich we;współczesnym piekle kataloń- 
skim o. Edward umieścił interesujące 
wspomnienia w „Cornale di Genova“. 
Powtarzamy je w streszczeniu. 


Gdy w r. 1936 wybuchła wojna do- 
mowa, banda komunistów napadła na 
klasztor, w którym przebywał o. Edward, 
zrabowsfa go i spaliła, Ocalało zaledwie 
dwóch zakonników: o. Edward i przeło- 
żony klasztoru, którym udało się nie 
mniej, mimo świeckiej odzieży, przełożo- 
nego klasztoru niebawem komuniści por- 
wali i — jak się okazało później — za- 
bili. O. Edward nocą bocznymi drogami 
dotarł do Barcelony, gdzie przez pewien 
czas ukrywał się u przyjaciół. Kiedy jed- 
nak ogłoszono karę Śmierci dla ukrywa- 
jących kapłanów, o. Edward nie chcąc 
narażać swych przyjaciół, opuścił Barcelo 
nę, by zamieszkać w opuszczonej chatce 
niedaleko swej wioski rodzinnej. Tu po 
raz pierwszy po wielu miesiącach, mógł 
odprawić ofiarę Mszy św. Z bliska i z 
daleka dążyli do chatki wierni, by móc 
przystępować do Sakramentów Świętych. 


Nocami przez radio słuchano Mszy św. 
z Lizbony. Na Boże Narodzenie o. Edward 
znów mógł odprawić Mszę św., do której 
służył mu jego ojciec, Wkrótce po tym 
ojciec umarł wskutek niedożywienia a je 
dyną wielką pociechą dla syna było, że 
mógł go był przedtem opatrzyć św. Sa- 
kramentami. Tymczasem czerwoni znów 
wyśledzili o. Edwarda, ponownie: przeto 
zbiegł w góry. Trzy noce bez przerwy 
wędrował po ośnieżonych szczytach Pire- 
nejów 'nim, całkowicie już wyczerpany, 
dobrnął do granicy Francji. Tu się jego 
męża skończyła. 


PODSŁUCHANE 


LEPSZY POMYSŁ, 
Z końcem tygodnia możemy znowu, z 
naszymi kobietami urządzić sobie wyciecz- 
kę autami. A może ty masz lepszą ideę? 
— Ależ, naturalnie... Zostawmy nasze 
magnifiki w domu. 


DAM CZEKALSKI 
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'dąktor naczelny: Fraaciszek Probst, 


Sikro zaczął pełznąć w stronę głosu beo, maj jc tuż za 
sobą Ruszczyca. Kiedy znaleźli się przy rowie, stojący 
w tym miejscu na warcie kanak skierował broń:w ich stro- 
nę i zrepetował karabin. 

— Lakas, Ristra — odezwał się półgłosem Sikro — 
nie poznajesz mnie? Idę w dżunglę — bacz dobrze. 

— Sikro, twoja stać, bo strzelam! — odrzekł na to 
kanak. — Ty sam mówić, aby nikt nie wyszedł z obozu 
tajemnie — Mynher dać taki rozkaz. Stój, bo cię zastrzelę. 
Twoja czekać nadejścia Mynher'a, 

Ruszczyc w duchu ucieszył się bardzo takim stanowi- 
skiem Ristry, Widział, że rozkazy jego wykonywane były 
bardzo skrupulatnie, Potem podniósł się nieco nad ziemię 
i rzekł: 

— Dobrze, Ristra i dostaniesz nagrodę za to. Ale te- 
raz puść nas do dżungli, bo idziemy złapać beo. 


— Mynher! — zdziwił się kanak. 

— Tak, to ja jestem. 

— Ach, Mynher, ten beo, to pewnie Duk 

— Duko, Ristra, Pilnuj dobrze. 

— Słuchać, panie! 

Ristra zarzucił karabin na ramię i wpatrzył się w dżun- 
glę, tam, gdzie krzyczał beo. Ruszczyc z Sikro przeleźli 
przez ostrokoły, przez rów i podnieśli zarębę do góry ki- 
jami. Gdy Sikro przesuwał się pod cierniami, Ruszczyc 
trzymał kijem zarębę w górze, aby mu ułatwić przejście, 
a gdy on przedostał się na drugą stronę, wziął z rąk Ru- 
szczyca kij i postąpił podobnie. Byli w dżungli. Mimo ja- 
snej, księżycowej nocy, w puszczy było zupełnie ciemno, 
Sikro zakrzyczał głosem beo, pragnąc usłyszeć odzew, aby 
wiedzieć, w którą stronę się skierować, j 


Qdbito w drukarni Jana Stypułkowskiege, 


Duko odpowiedział natychmiast. Wydało im się, że 
ukrywa się on gdzieś bardzo blisko, Teraz już powstali na 
nogi i szli śmiało naprzód, bardzo blisko siebie, jeden za 
drugim. Duko wciąż nawoływał. Z każdym krokiem jego 
głos wydawał im się wyraźniejszym. Przeszli jeszcze kil- 
kanaście kroków i z zarośli przed nimi dobiegł ich uszu 
jakby szelest. Ruszczyc pomacał rewolwer, potem trącił 
Sikro w ramię i padł w trawę. Kanak zrozumiał, bo zwol- 
nit kroku, aby nie zgubić towarzysza. Głos beo był tuż 
tuż. Jeszcze krok jeden, drugi i trzeci i naraz w ciemności 
przed nimi błysnął sarong malajski, Ruszczyc skręcił nie- 
co w bok i w chwilę później wylądował za pniem olbrzy- 
miego drzewa, podnosząc się na nogi. A Sikro znalazł się 
też już naprzeciw Duko. 

— Talofa, Sikro. 

— Talofa, Duko — pozdrowili się Malaje. 

— Dobrze zrobiłeś, Sikro, że posłuchałeś wezwania. 

- r Sam widzisz — przyszedłem. 

— Powtarzam: dobrze zrobiłeś — uratujesz się, 

— Sam jesteś? 

Duko milczał chwilę, jakby się zastanawiał nad odpo- 
wiedzią. 

— Sam — odrzekł następnie. 

— Czego chćesz ode mnie? 

— Sam wiesz, 

— Nie wiem. 


i 


— Abyś posłuchał wezwania i wpuścił Malgaszów do 
obozu. Tu ma być kres karawany. Król tak rzekł, 
— Jaki król? 
— Biały król Malgaszów, potężny król, wielki król... 
- — Co wy chcecie zrobić z karawaną?, 
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— Musi zginąć. 

— Kanaków szkoda... Na wybrzeżu mają żony, dzie- 
ci... Niektórzy młodzi jeszcze — żyć chcą... 

— Mogą żyć, gdy będą posłuszni, ale na wybrzeże ni- 
gdy już wrócić nie mogą. 

— Czemuż to? 

— Aby białych nie przeprowadzili drugi raz tutaj. 

— Allach wszystko może. i 

— Allach wszystko może — powtórzył Duko. ` 

Chwilę trwało milczenie. Kanakowie patrzyli sobie 
w oczy, jakby chcieli wświdrować się jeden drugiemu 
w mózg, wydrzeć utajone myśli. 

— Daj mi czas, namyślę się, pomówię z kanakami — 
odezwał się w końcu Sikro. — Sam wiesz — ja bez kana- 
ków nic nie mogę... Oni mogą zdradzić, bronić, mnie sa- 
mego nawet zabić... 

— Dobrze. Ile czasu potrzebujesz? 

— Przyjdź za trzy hari, o tej samej porze. 

~ — To za długo. 


— Krócej nie mogę. 

— Sprawa jest pilna. Sam widzisz, że się nie obronicie. 
Tylu kanaków było w karawanie, a ilu dzisiaj zostało? 

— Ale biali panowie sami za pomarłych i zbiegłych 
kanaków starczą. 

— Nie oprą się sile Malgaszów. 

— Któż wiedzieć może, co dobrotliwy Allach posta- 
nowi? 

— Pewnie, Że nikt nie wie. Ale... jakże? 

— Powiedziałem, przyjdź za (trzy hari. 

— Dobrze. Skoro inączej być nie może, niech będzie 
i tak, si 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Ga redakcję odpowiada Roman Furmañski. 


